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DAMJAN WEt CZEW 
organizator nieudanego pu
czu w Bułgarii, został 

aresztowany' 

·ABISYNJA W OGNIU i KRWI 
walki n·a kilku frontach. - Ahisyń·czycy 
stawiają nadal zacięty .. tlpór 

Zażarte 

włoskim Negus wydał waln-ą bitw~ wojsko·m 
Lond-yn, 8 października. Abebę na święta Boże2o Narodzenia„ wtargnięcie nieregul.arnych oddziałów . Wedle krążących wiadomości, miał 

W okolicach Adui · toczą się w dal- Włosi obawiają się jednak najbardziej abisyńskich na obszary etapowe, wo# już negus wyjechać osobiście na front. 
· Szym ciągu zacięte walki. Abisyl1czycy, partyzanckiej wojny, którą 1abisyńczycy bee · czego armia ,włoska buduje natych 

którzy zgrupowali znaczne i!Gści wojsk moJ!liby 'prowadzić nawet w . ciąJ!u czte- miast szosy i fortvfika·cie na zdobytych Syn . Musso11·n·1ego ranny). 
· . · STAWIAJĄ . OPÓRt rech lat. .Wielkie zaniepokojenie budzi obs.zanch. 
uniemożliwiając narazie posuwanie się PARYŻ, 8 października. 

oddziałów włoskich naprzód. Negus V,.;y- Sankc1·e przec1·wko Włochom J)onioszą z Asmary, jakoby samolot 
- dał swym wojskom rozkaz zaatakowa- ·. . . włoski, który prowadził syn Mussolinie· 

nia oddziałów wfoskich na całej linji.....,... J t o b•sto c e os·ed en·e L·g· Na odo' ~o, Vi•torio, został zestrzelony przez ar· 
O. góln1·e przypuszcza1·ą, z'e. dz1'en' dz1·s1'e1·- u r 1 ry zn P 1 · z 1 1 1 r w 6 M · k ·· . . tylerję przeciwlotniczą. Samolot us· 
szy . może nawet zadecydować o dal- Genewa, 8 października. rz~ op1:a~o.wa.h plan a .CJI an!vw!o~k1~J, soliniego wchodził w skład eskadry hra 
Śzych losach ofenzywy włoskiej, albo- Jutro odbędzie się historvczne posie- Juz ?ZJSiaJ me . uleg~_ watohw~sc1, ze bief!o Ciano i brał udział w bombardo-
wiem abisyńczycy rozporządzają 300„ dzenie Ligi Narodów, na którem będą p~·a:v1c ~s~ystk1e pans~wa. nalezące ~o. waniu Adui. Aparat miał spaść poza u. 
tysięczną armją. . uchwalone L1~1 Na_1 Gdow, ~decyduJa s1e na szybkie nję frontu, przyczem Vittorio jest ranny. 

Wojska włoskie starają się nagwalt SANK_CJE PR?ECIW.KO WU~CHOM. d.z,ia_ła,n1e przeciwko 'Yłochom. by z~nu- Po~łoski te jednak do tej pory nie zna-
0 umocnienie zajętych pozycji, które . Juz wcz,o~alt s~ec1alnv kom!tet ~ło- sic '"''' do zaprzestania weinv w Atry- lazłv potwierdzeni~ 
moga być w każdei chwiH . . - zony z szescm panstw, uznał. ze Wło- ce, Deiega ; Włoch starał sie o orzesu- · 
ZAA t AKOW ANE PRZEZ ABISYŃCZY chy są u~past11ikiem •• jednakie o~tatecz nię.:ie „ terminu . ?Statecznego oowzi·~~ia Demonstracje ilntywłoskie 
, l(ÓW„ .ne d~cyzJe w sptaw!e zarzadze~ prze- dec.:y~!' przez !--1gę Na;oJ?w. ale w~e· , . . 
Nietylko kolo Adui, ale również w pro- ciwk.o ~!ochom moze powzt:-~ iedyni·el kszn.~c del.egatow uzna i a .. ze wobe~ tt:-,-. . . M. elbourne, 8 pazdz1;rn1ik&. 
wincji Tigre Rada L1g1 ~arod~w, ktOl'a też mtro. od· gu, ~z. woma roz~orzała. 1 toczv s;~ ~ fP;'\ T Od!?vła się tu wcz~ra1 de~on· 

TOCZĄ SIĘ ZACIĘTE BOJE. będzie swoJe pos1edzenfe. . · r>ełll! 11v Afryce; me nafezv odkłada~ am 1 strac1a antywłoska. W miesz.kamach 
Na południowo-zachód cd A.digratu arm Jeszc~e wczoraj do Gen~wv przy- t~a "h'~;!ę swych decyzji w spraw!e l obywateli włoskich wybito szyby. 
ia wtaska napotkafa, na silny opór abi- byh dwaJ rzeczoznawcy an1nelscy, któ- ~,ankcyJ. . 

?c;ń~łiuk~~~::t:cs~e1~~~:,~~o~~~at~:wy. P1-er_,s·· zg- ·a""-o~ dozo..,g 
.Wl~si mieU st~aci~ w tej bitw!e· trze~h W1IJ • m'll . WW 

ob cero w i 100 zołmerzy. Wf osi stosuJą _ 

w walce ja,k wia~omo •. wsz~Iką no.wo- dokonany przez ·oddziały włoskie. - Negus płakał 
czesną bron, a między mnem1 czołgi. W d• 'd · • k , f · 
?'alce z ~zotgami abisyńczycy. stosuią{ , ~~z.y o . ]ez. ~le. WOJ~ ~ą ront . . 
11'.etody ~zywa:i: przy .vol~wam~ n~ sło I . . Londyn• 8 pazdz.1ermk~. I pr~e~ ab1synczyk<;i.W był. bard_zo ~dny. I k~e ur?czyst~. W czas1~ '?stat~1ego od-
p.ie. a m1anow1c~e ~0?1~, ~łębokie Jamy SpeCJalny korespondent woienny ied- Ofic1alnego potwierdzenia teJ w1ado- 1 bierama rewii przez odJezdżaiące wo}-
przykryte galęz1am1 1 hscmi. nego z pism angielskich donosi: mości narazie brak. I sko · · 
_· · l(ilkanaśc!e · czoł~ów włoskich wpa- Wedle krążących tu pogłosek, wlosil W dniu wczprajszym nastąpił dalszy NEGUS BEZ PRZERWY Pl !\KAŁ. 
dło w te doły i uległo zniszczeniu. mieli już zastosować po raz pierwszy odjazd wojsk abisyńskich ze stolicy na · . „ . • . 

Dru!!a Mmja włoska dąży obecnie GAZY WOJENNE fronf · ,\:Yt~dca Ab1syn31 ~egnal swych WOJOW-
do ~ajęcia~ Aksum, święte~·o miais~·a Abi- na froncie, ponieważ opór stawiany o"diazd wojsk miaf przebieg niezwy- mkow ze słowami: 
syn11, ~dz.~e koroinow8!Ilo -wszvsthch ce- -Wiem, że jesteście odważni.Wiem, 
~arzy z wyjątkiem . ostatnie~ negusa: 11111_ 10„hg bez &. uro~ .-o"' ..,_· że każdy z was zrobi ze spokojem to 
Haile Selais.si. " WW ._, '9 _...' WW co do niego należy. · 
· Na froncie poł_ud.ni.owym, to iest w A 1• • · t ł łk t ó d IŁ 1·· Wraz z królem płakało najbliższe 

provyincji Ogaden, również toczyła . się ng ]8 .1uz ws rzyma a wysy ę owar w o a Jl • . . 
· M k s 'd , 'k . 'd . . . pł h t . 1ego otoczeme. 

wc;::ora.1 . zaż.arta walka na bagnety. .. . :o·s w~, paz z1erm. a. · zna1 u1e się 01eo a.:::rnyc owairow an- „ W. dd . • 
1
. . 1 k ó 

· Włoskie ataki wsrpoma·!!ane są przt . „Prawda" powołując się na „Natio- gielskich na przeszło 2 miliony funtów raz z 0 .zia1a.m :V0 Js.rn, , t .re 
pomocy samolotó·w, które bombardują, n-~l ·Zeitung" zaimieszc;a '1cenę sytuacji szterliJ?-gów. Jeśli oplaty !!otó~ką nie wyrusbz~ty w kienthn~ f1_ on,~u. bądz pie_
pozvc\e abisyń~zyków. I Wło·ch na rynka:ch m1ędzynarodowyc . ! nastąpią, towary te ~ostaną. skierowane I szo , . ą z ~amoc. Oua!:łu c1~~arowc~~· 

Wedłul! zdania rzeczo~nawców woj- Włochy znajdą sif! vtkrótce w ana1l . na inne rynki. W ślaid za przemysłem opusc1la stolicę Ab1syn11 częsc ludnosc1. 
skowych, samoloty włoskie będą zmu-1 gicznej sytuacji, jak państwa walczące i węglowym, tendencj~ do przerwania sto Przeważnie wyjechali bogatsi, którzy 
szone nie'dłui.to zaniechać swojej akcji, pod koniec woinv · światowej. Kraj, nie 1 sunków hand.lo:wvch z .WJo.chami · przeja w obawie 
albowiem działania wojenne przesuwają I mający surowców, nie iest w słanie pro I wiają już inni eksporterzy. Również A TAKO BOMBOWEGO I GA70WEr 
sie coraz · bardzie.i wa:dzić współczesnej wojny . z całym 1 większość ekspocterów amerykańskkh GO NA ADDIS ABEBĘ. 
WGLĄB TERENU GÓRZYSTEGO, światem. · · l domaga się obecnie opłat J!J·tówkowych wolą się schronić w · górach. 

Mzie. ataiki powietrzne nie mają. żadne- ~n;gielskie. 'J?r.zedsiębio.~stw,!l handlo- .za do1st.arczaine .towa;;y, Wł~hv wob~f Ambasador włoski książę Vinci ni(t 
go większe~o z,naczenia. we '. uz obecnie wstrzymu1ą się od do- ł tego znalazły· się w trudne1 sytuac11. opuścił dotychczas Addis Abeby. Pałac 

*** . staw to·:warów wobec niewypłacalności Zapaw i1ch są już na wyczerpaniu. je-go jest strzeżony przez abisyiiczyków 
Londyn, 8 p.aźdiz.iernika. Włoch. CNa włoskich skład·ach celbych - Jak się okazuje, Mussolini nie chce od-

50.000-na armia znaiduie się obec- B 0 moz· . byc' ag 0. wołać swego przedstawiciela i zamie-
nie na granicy nłedaleko Ual-Ual. Wo1~ ur Pil B z r zona rza zmusić Negusa do tego, by wystał 

. ska te okrążyły podobno wczorrui miej- · ambasadora włoskiego ze swego kraju • 

. scowość tę i wzięły do niewoli k•tkuna- 'ff'spółd~iałanie DJOjsfloDJe Jłnf!fji i ~ron~ji f W ten sposób ~ussolini mi~łby w ~wem 
stu żołnierzy, Paryżt 8 października. może w każdej chwili wystąpić przy- re~u at~t 'Y Lidze . Nar?dow i !"ogłby 

Siły włoskiie w tamtvch okolicach są Odbudowa dawnej Ententy angiels- ciwko napastnikowit który usiłowałbył twierdzić, ze Abisynia l~St · P.ar~stwem 
niezn.acz.ne, to też może wvtworzyć się k;o-francuskiej, jaka istniala w czasie wywołać wojnę w Europie. Przynagle- napastniczem. Narazie więc ksiązę Vin-
1.uka na wło,skie~ Hnii obro.nnei wielkiej wojny zdaje się być faktem do- nie co do tego spóldziałania wywołane ci .w .dalszym ciągu przebywa w Addis 

konanym. zostało wzrastają•cemi coraz bardziej Abebię. 
Włoski plan strategiczny. Wczoraj nadeszła do Londynu de- obawami o Pózatem Negus wydal ostre zarzą-

klaracja rządu francuskiego, która przy. WYBUCH KONFLIKTU WOJENNEGO dzenia zakazujące jakichkolwiek wy-
Chcą zająć Addis-Abebę. rzeka Anglii całkowite poparcie militar- W EUROPIE, kroczeń przeciwko europejczykom. Po 

Londyn, 8 października. ne w powietrzu, na morzu i na lądzie w a to w związku z nieustęp!iwiJścic.1 wszystkich ulicach krążą gęste patrole. 
Wło.si mieli podobno opracować no- raz?e zaatakowania jej przez inne mo· Włoch nietylko w kwestji abisyńskiej. Przed hotelem „Imperial", gdzie mie-

wry plan strategiczny, Polega on na carstwo. ale i w innych kwestjach europejskich. szkają cudzoziemcy, stoją przygotowa-
te.m, by codziennie airmia włoska po·su- Spótpraca więc militarna angielsko- Dziś już na Morzu ,Śródzłemnem bO· ne samochody ciężarowe z materacami 
wała się wgłąb Abisynii po 8 km. francuska będzie bardzo dalekoidąca i wiem zgrupowane są . dwie potężne f)o. i pożywieniem. W razie pojawienia się 

Droga od f!ranicy Erytrei clo Addis · zmienia zasadniczo układ stosunków w ty, włoska i angielska i najmniejsza samolotów nieprzyjacie1sk1ch• goście · ho 
Abeby wynosi 500 km., wobec czego Europie, dziś bowiem zarówno Wiochy I iskra może przyczynić się do wybuchu tefu ttlmperial" 
włoski sztab f!eneralny przypuszcza, że . jak i Niemcy muszą się liczyć z olbrzy- groźnej pożogi woiennej. MAJĄ BYĆ .W.YWIEZIENI W POBLI· 
armja włoska mogłaby zająć Addis mią potęgą militarną w Europie, które . ·· SKIE _Gó~V4 
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Cele wi~zienne w stylu Ludwika XIV 
Więźniowie zamawiają u klucznika najprzedniejsze wina i potrawy.-Lokatorzy pa
ryskich zakładów karnych mogą korzystać za opłatą ze wszelkich wygód i luksusu 

Delikatne podniebieniB mordercy kobiet~b1ndru 
(z) Francja posiada dwa znane wszy lach. Specjalny zakład meblowy do-; sosie w<>rc,esterskim. Sławna madame 

stkim jej mieszkańcom adresy: rue de la staircza zarówno nainowocześniejszych, Hanau 2ustowała w kuchni wel!etarjań
Sante 42, będąca siedzibą największego jak i mebli antycznych w stylu Ludwika 1 skiej. Ulubioną jej potrawą był omlet 
paryskiego więzienia śledczego, oraz XIV, XV czy empire. I z ~rzybami na sposób prowansalski. Bo
Prisons de Fie~nes, w departamencie Niegonej się dzieje więźniom pod lo pasza, zdrajca stanu podczaiS wojny 
Sekwany, nowoczesne. więzienie karne, względem ku~inarnyrn. O godz. 8 rano 

1
. światowej, był niebyleiakim smak~-

w którem w drodze wyjątku umieszcza odwiedza wszystkie cele pokolei 1 szem. Lecz restaura:Łor, który obsług1-
się również pozostających w śledztwie klucznik ze spisem potraw. I wał oba nowoczesne więzienia pary-
więźniów, o He są dostatecznie usto- Spisu tego nie mogłaby się powsty·, skie, przymyka w zachwycie oczy, 
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WOLNA TRYBUNA 

• „UWIEDZIONA NAIWNA KRAKOWIANKA• 
W KRAKOWIE: Zmieniłam Pani pseudonim, al· 
bowiem na tamten nie mo~łam się śtanowczo 
zgodzić. Padła Pani ofiarą własnej naiwności i nie· 
doświadczenia, ale nie jest to bynajmniej powo
dem do zatruwania sobie zycia i myśli o śmierci. 
Poproatu wystarczy jeżeli podobny wypadek ni· 
gody się nie powtórzy, w co nie wątpię znając 
jej przeżycia spowodu pierwszego bolesnego odo· 
świadczenia. Człowieka, którego Pani w przy· 
szłości pozna, a który żywić będzie względem 
Niej poważne zamiary uprzedzi Pani o tem, że 
w nieświadomości swej stała się przypadkową 
ofiarą niecnego· człowieka, który wykorzystał .Jej 
naiwność i uczynił sobie z niej chwilową, zresztą 
zabawkę. 

PAN WACLAW W KALISZU: Nie ma Pan sunkowani. dzić najwytworniejsza restauracja pa- ' wspoonlinając swego najlepszego kli· 
ł 1 prawa niczego żądać od rodziców, którzy dawali 

W tern ostatniem więzieniu areszlan ryska. Więzień, który może Ofl acić ienta. Mu na utrzymanie i kształcenie. Pan je-Onak, jak 
tom wo1no urządzać sobie życie według I homara po amery~ańsku,. otrz.yi:ria go z • - Pr~szę. s~bie wv~braz~~ - odpo- to widzę z listu, niewiele skorzystał z pobytu w 
własnei,!o uznania. Przede"'.szystkiem, pewn?~c1ą, a .będ~1e on memme1 sma~z- I w1ada z przejęcie~ - ze kh1ent, te!1 O• szkole i naprawdę zmarnował cięż·ko zapracowa
aby stworzyć złudzenie wolności, na ok . ny, mz w na1drozszym lokalu paryskim . . desłał spowrotem, 1 to dwukrotnie, Jele-

1 
• b ł ne pieniaidze ojcowskie Niech Pan choć teraz 

nach niema krat żelaznych. Okna w · Nie po,zostawi-a również nic do ży- 1 n!ą łopat~~· ponie~aż zaprawa Y a w napraw.i swój błą<l, prdsi ojca 0 pm~baczenia i 
celach są małe, jak w zwykłych celach, I czenia wvherowa karta win. Gatunek j ~ie_odp~wiedl11m. soste. Gość . ten tak powie, że chciałby uczyć się dalej, ażeby być 
lecz normalnie duże, przepuszczaijące win nie ustępuje w niczem najprzedniej , sw1etme zl!ał 8!ę na . w~zyst~tch arka: czemś i móc zapracować na siebie. Niech Pan 
wiele światła. Jedyru· e szyby są z ma-1 szym winom, podawanym na wo.Jno 'ci, !

1
, nach sztu. k.1 kulmarne1, ze mog. ,łby w. na,J 

I h t 1 b t wsjąpi do jakiejś szkoły zawodowej, nauczy się 
lewego szkła. Więzienie Fresnes po- jedynie ceny są tu niższe, niż naprz. w 1· wytworme1szym °' e u zar~} ic ma1ą e1c trzeba i orzyjdzie z czemś realnem do ojca, pro
siada piękny, rozległy park, w którym eleganckiej restauracfi w Lasku Buleń- w charakterze szefa kuchm. . b ó ł M t ć t t · d ć · ' · · · · b .ł • I k" _ Jaki zły los zagnał tego niezwy- sząc, aze y pom g u o worzy warsz a 1 a 
w1ęzmow1e porusza1ą Się ez o&raim· 1 s un. . . . . . ? podastawy odo samodzielnego byitu Wówczas wie-
c ń Dal ' ' ' · t · · t B ł · · t ka b Kl t kt' \kłeóo gosc1a do więz1ema · ze · ei więzn10tm P~~O·~ awione 1es ~ Y nurus er s r u, . o z, ory "' , , • ' , rzę w to, że ojciec nie odmówi i dopomoże Panu 
prawo wyboru - oczyw1sc1e na własny spędził dwa lata w areszcie prewencyj- - O, men Dieu, poshzl!nęła mu się I materialnie tembardziej skoro sobie mo.te na to 
rachunek - umebl~wania w swych ce· . nym, zajaodał się baraniemi kotletami w n<>ga. Był to morderca kobiet, Landru„. pozwolić, Na.razie ma słuszność, .te odmawia dal-

K a rJ• er a . kro" la. rez· ysero'w filmowych ::~::::~;~i::i:r~~~~:~~~~w~:zi:~b:p;:;ęs~ !i:: życiu w dobrych czy złych warunkach, k~óry po• 
rafi uszanować otrzymaną ojcowiznę i pomnożyć 

Sprzedawca krawa. łów, błazen cyrku wędrowneao i aktor - oto ~ajątek, a .nie stracić wsz;Sit~~ 1ekiko~yślnie w • e ciągu kr6'tik1ego czasu, a poźmei przymierać gło-
pOSZ C ZegÓ ł De etapy karjery wszechwładnego dyktatora Hollywood dem. Niech Pan zastanowi się co z Pana będzie 

( ) P k ' k ' · k I · · · · d A k' B ł i skoro dziś wyszedł Pan ze szkoły niemal tak z rasę amery ans ą 1 europeJs ą c1ły na mego uwagę potentatów filmo- · się o mery 1. Y on P erwszym euro . •- d . • dł ' . 
b. t • • d 'ć · · · Ó • k" · H Jl d W samo surowy, JillK o nie) wsze przyzwycza10-0 1eg1a sensacyma wia omos o zamie- wych 1 w mespełna dwa lata o wsp lpra pe!S nn rezyserem w o ywoo . szys d d b b 1 . b'. l'ć 1 rzonem małżeństwie króla reżyserów I cę Lubicza ubiegały się największe kon- :

1 
cy jego koledzy eurnpejscy oczekiwali, nt Ylk 

0 0 
droby ub, ta nile mogąct 50 

ie poz~o 1 
nb·:· h li d kl h E t L bi n . d . . . tk 't I y o na o ro y I a e nawe na przec1ęny ,„, o ywo z c , rnes a u cza. c;er~ kl m~wek.. t t•• . . k" . I f~e ok me~1e on w swedq>raćcy cad owh l e poniewat jest Pan wciąt jeszcze - niczem. Pan 

Lubicz udał się specjalnie w tym ce- .i,oz w1t mema ogra Jl mem1ec 1eJ 1' 1as o, me mogąc na ązy za uc em b' h b · zd-' 1 ~· t k 
lu do miasta Feniks w Arizonie, dokąd w p~e~wsz_Y~h lata~h po wojnie e~ro~}+ , fil~~ a~erykańskiego. Sceptyc.Y za:wie- i:s;~;ć Y_ an~~em. ~ti:J~:~~ 81b~zi: /::Ym:: 
Przybyła już jego narzeczona młodziut- sk1eJ Jest sc1śle związany z nazwiskiem dh się Jednak w swych oczek1wamach. . ł d . d . ć „d kt k 1 . k t G 

' J:;" L b' J · d · B l bł · k' t ł · • sta o powie zie " y o o wie za'Py a o ka Angielka Vivian Gay. ~rnesta dul icz~." eml. u tez za~ zd1ęczf~- t ~ ~ i azend ekutrotpeJs IHSlal SI{( dn~JPdO· kim jest i co robi. Ojciec ma pełne prawo do 
O Osobl·e wybranki' serca znakomi'te Ją swe „o G'yc1e iczne gw1az y 11- . ęzme szym y a orem o ywoo 1 o- . ~ . d . . t „ . i.k~ - · k p I N · J p · A ·. d · t wy<:1z1e z1czema marno rawneir.o syna i n ,, mu go reżysera prasa nie posiada żadnych mo~e, Ja n~prz .. c, a ~gn, enny or-

1 
~I~r? ~ meryce gwiaz a Jego Stawy za tego nie weźmie za złe. 

szczegółów rozpisuje się hatomiast na ten 1 wreszcie Emil Jannmgs. Jasmala w całym blasku. N' h P . bl-~ d óki . . ' · · · _ W 1924 roku Ernest Lubicz przeniósł . iec an n~~a~l """ op . Jeszcze. 1!1e 

temat san:iego. Lubicza 1 Jego dość fan ·······················$··········••M•••••••••••••••••••M••••• Jett zapóźno, dope>k1 Jest Pan młody l mote 1esz· fastyczneJ kariery. cze na-drobić wszystko to, co stracił wskutek 

poc~!~~r·~i:~~ d~~!~~~~~i:k~y~~~~i! l~~~rw~to· ·1um ~~tr~n~m·1rlnn rnr1nd~1· n 1111f1!ł1dt ;::~ ;:~:;: gl;~~~:~~~o!~~ytt:~;:w:~lite;!: przypuszczenie, że jest on z pochodze- I_ ~ ~ ·' _ ljU U IJ R U U •• • niemało im Pan pzysparza tros.k. Niech :Ę'an pro~ 
nia Węgrem. Przedwojenna działalność __ o pomocną dłoń dla wydźwignięcia się, prosi o 
Lubicza nie miała nic wspólnego z jego "Arfy'Kuł" ten cieszy się wielkiem powodzeniem pomoc dla -dalszej nauki. Niech Pan jednak 
pracą w dziedzinie filmu. Był on po- wśród mil.ionerów amerykańskich uprzednio konkretnie rozwa7". co miałby Pan 
prostu sprzedawcą krawatów w pew- ' ochotę czynić, w jakim zawodzie pracować i ja-
nym budapeszteńskim magazynie kon- (z) Pewne obserwator.ium amery- dzać prawdziwe przetargi, i 2wiazda kiego fachu się uczyć? Póin.!<?j należy wstąpić do 
lekcji. kańskie wpadło na dowcipny handlo- otrzymuje imię tego młllonera. ·który oclipowiedniej szckoły zawodowej i wziąć się ucz· 

Wkrótce praca ta znudziła mu się wo - astronomiczny pomysł. Gdy tyl- najwięcej za nią zapłacił. ciwie do pracy. 
j~dnak. i mtody ~ówcz~s Lubicz prze- ko badacze tego obserwatorium odkry- . Jak podaje prasa amervkańska, Pisze Pan, te uczęszczał do szkoły śre<lqiej 
mós~ się do Austrn, gdzie po wypr~bo- wają !la niebie jakąś nowa gwiazdę, za- wpływy z tego tytułu znac;znie padre- i omal nie doszedł odo matury. Tyczasem list Je
wam~ całego szeregu zawodów, zaciąg- rząd zwraca się niezwłocznie do szere- perowaty finanse obserwatorium. Na- go wskazuje na to, te musiał Pan być pilnym 
nął się w charakterze ~łowna do ~ę- gu najznakomitszych mil.ionerów ame- · leży tylko mieć nadzieje, że żadna z uczniem najwyżej do jakiejś trzeciej klasy, a pót
drown~go cyrku. Z cy~k1em tym Lubicz rykańskich z propozycją „nabvcia" no- nowoodkrytych gwiazd nie zniknie niej to naprawdę nie wiem, co Pan w szkole robił. 
prze~1e~z1'.ł całą, ;wielką. p9dó":'cza~ woodkrytej .gwiazdy, którei zostanie niespodziewanie z firmamentu. w tym Niech Pan się na mnie nie obraża, albowiem to, 
Austnę 1„mektóre . r:i1asta mem1eckie, az następnie nadane nazwisko nabywcy. : wypadku bowiem „poszkodowany" mil co piszę, piszę jedynie dla Pana dobra, poto aże· 
znalazł się V: Berhme. . . Tranzakcie te cieszą sie wielkiem . joner mógłby domagać sie od obser- by Go urartować przed widmem ponurej 'przy-

Tu. Lubicz odłączył się od trupy 1 powodzeniem. O kaida nowa gwia:t- ; watorium zwrotu wpłacone.i sumy. Jest szłości. 
"'.stąp1ł na sc~nę. Na tern poi~ powadze- dę walczy zazwyczaj kilka nazwisk, to ' to pewne ryzyko, które dvrekcia obser 
me ?POrczy~1e o~w~acało się o~ przy-I też zarząd obserwatorium może urzą-1 watorjum bierze jednak na siebie. PAN A. K. W WARSZAWIE: Niech Pan się 
$ZłeJ znakomitości. N1epowodzeme skło- rozmówi z .toną i dobrowolnie podwyższy jej 
niło Lubicza do skierowania swej uwagi E . , , . . I k. h k. , alimenty pod warunkiem jednak, że będzie Pan 

r~r~r;:;i; ~J~i~ns~ę %~~?~żz n~!1~~~~0~~~; gzam1n trzezWOSCI ang1e S IC 1erOWCOW :~~:~.0 ::gł~;s:z~~k:~a~y:~':~~w~d::y ~:~ 
na s~eni.e, przed~iębiorczy ~ęgier pr~e-I Karkołomny wyczyn" zagazowanego londyńczyka branie matce dzieoka spowodu, że żona mieszka 
rzucił się na kmematografJę, us1tuJąC I " d • w domu, w kórym panuj~ . nieo.d1powiednia atmo-
przystosować film niemiecki do wymo- . przekonał sę ziego sfera i, że córeczka Wasza w tych warunkach 
gów ostatniej doby. j (z) Policja angielska bardzo surowo' stopnia ,nietrzeźwości", kierowcy pod- mogłaby być nienależycie wychowana. Mógłby 

To właśnie było wlaściwem powoła- traktuje tych wszystkich, którzy w sta- dawani są szeregowi najrozmaitszych Pan pozatem w skar·dze przytoczyć to wszystko, 
nim Lubicza. Już pierwsze jego filmy, 1 nie nietrzeźwym zasiadają przy kierow- prób zręczności, przytomności umysłu o czem mi Pan pisał w liście. ale musiałby Pan 
nakręcane w górach Bawarskich, zwró- nicy samochodowej. Dla określenia i t. p. również mieć świ0a.dków na potwierozenie Jego 

Na tern tle wynikł zabawny wypa- podejrzeń. Myślę jednak, że nie powinien Pan 
dek, którego bohaterem był Malcolm tego robić, albowiem nie da Pan sobie · ra<ły z 
Blair, młody finansista londyński. wychowaniem -dziecka, 

Malcolm Blair wracał z uroczystości Niech Pan dob.rowolnie powiększy kwotę, ło-
ślubnej swych przyjaciół, która zakoń- żoną na utirzymanie dziecka, albowiem dotych
czyła się zakrapianem alkoholem śnia- czasowa jest dość znikoma. Wierzę, .te "nie będzie 

Oryginalne metody amerykańskich agitatorów daniem. Po drodze młodzieniec przekro- to d1a Pan łatwe przy jego dotychczasowych za-
(z) Podczas ostatnich strejków w nia go ze sobą. Praca ta zajmuje pewien czyt jeden z przepbów o ruchu ulicz- robkach, ale sam Pan zdaje sobie sprawę z tego, 

Ameryce demonstranci uciekali się do czas, którego agitator zużywa dla wy- nym. Dyżurny policjant zatrzymał go, a że jako ojciec ma Pan obowiązki względem dziec
oryginalnego sposobu, który umożliwiał głoszenia przemówienia. poczuwszy, że zalatuje od niego alkoho-· ka i z obowiąz.kó~ tych należy się wywiązywać 
im walkę z policją. Do tej pory policja nie Ostatnio 19-letnia mieszkanka Bro- le1!1, zaprowadził Blaira do sędziego PO: nawet kosztem wielu wyrzeczeń. 
zw tocznie usuwała z ulicy każdego mów oklinu, Mary Siat, przykuła się do słupa i koiu. Ten ~od?at go całemu szer:go_w1 
cę, który wygłaszał podżegające prze- telegraficznego i zaczęta przemawiać na . ~rób, przev:1dz1anych d_la osób w metr~e 
mówienia, przerywając często płomien- rzecz strejkujących pracowników nowo-! zwym stame. Mu!1°• ze pró~y te Blair I wypić wodę nietylko stojąc na nogach, 
ęą mowę na samym je) początku. jarskich towarzystw okrętowych. Do- 1 przetrzymał zwycięsko, sędzia zapropo lecz i w pozycji odwrotnej - t. j. stojąc 
. Obecnie przed zabraniem głosu, pi ero po półgodzinnych wysiłkach po- I nował mu, aby wypił pełną do brzegow I na głowie. 
mówca dobrowolnie nakłada na siebie licia zdołała przepiłować solidne kaj- sz~~~nkę wody, nie wylewając ani kro Dla potwierdzenia tego doświadcze-
ręczne kajdany i przyku.w_a się ,do słupa I danki. W tyn; czasie . młodociana agita- ; pe 1

• • • 1 ~ia, Blair postawił szklankę na podłodze 
telegraficznego itp. PohcJa, ktora prag-l tarka wygłosiła płomienną mowę, wzy- ~męczo?y .1 o_bur~ony egzammem 1 stanąwszy do góry nogami, wypił w ta 
nie przeszkodzić przemówieniu, musi wającą zgromadzonych licznie słucha- Blair strac1t c1erpltwosć. kicJ pozycji całą wodę. 
przedewszystkiem rozkuć dobrowolne- czy do poparcia strejkujących.. I - Niema w tern nic trudnego, - za- Tym razem sędzia został ostatecznie 
~o więźnia, ażeby mieć możność zabra- 1• t .wolat - Jestem tak trzeźwy, że mogę przekonany. 
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CZARNY CESARZ WIERZY W ZWYCIĘSTWOI 
W Addis-Abebie . panuje spokój. -Obawa powstania etjopów przeciw białym 
l\b!syńczycy gromadzili pieniądze na wojnę od kilkudziesięciu lat 

(z) Adua została zdobyta. Fakt ten .Europejczycy, mieszkającv w stoli- wietrzny atak bombl wy, kłada się spo· zna miejsca ·t.lkrycia sl{arbca. 
nie wywołal jednak w stolicv abisyfl- cy Abisynji, obawiają sle. że obecny koJuie na swych leg~wiskach I śpią mo Fundusz wojenny Abisynli Jest po-
skiej tego wstrząsu, jakie~o oczekiwa- spokój ustąpi miejsca powstaniu czar- cno .1 bez snów, jali clzłeci. dobno bardzo znaczny. Rok za rokiem, 
no ze strony włoskiej. Nazwa te~o mia- nych przeciwko białym. Kilka godzin przed cJ1:łoszeniem mu- poczynając od czasów Menelika. ablsyń 
sta nic posiada już dla abłsvńczyków Europejiczycy drżą również przed bilizacii służha pałacowa zaiela się u- czycy gromadzili pieniądze na \)rowa· 
tego znaczenia mistycznego, co dla wło l atakami lc:tniczemi i Jeżeli nerwy poz- sun:t?cir:m z pałacu skarbca cesarskie- dzenie wojny. 
chów. walaj.\ im na to, l.J y utożvć sie do snu, go. l(osztownośści o niezmierzonej war Ogólnie przypuszcza sie. ie w prz~-

Wiadomości o pierwszvch poraż- czynią to w nnr;M,tach, rozbftvch poza tości ułożunc 1ostały w stalowvch ka· ciwieństwie do Włoch. ttaile Selass1e 
kach nie wpłynęły deprymuiaco na du-1 miastem. Tubylcy, którzv nie wiedzą setkach l sehowane gdzieś w 2órach.- nie zazna z tytułu prowadzenia wojny 
cha narodu etiopskiego. Oczekiwano ich jeszcze z doświadczrni~ •. czem lest po- Prócz C'esarza i jego kanclerza nikt nie żadnych trosk pieniężnvch. 
zresztą - jak twierdzi przedstawicie] 1 •••••••••••o••-•••ł•e•••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••$•••••••• ... 
Negusa - oddanie Aduy leżało nawet M • I t ' 
w programie opracowane~w przez abl- 11111!11111 S k I gaz O We n a w·a g ~ z O a syńskie siły zbrojne planu woiennego. a • 
Już przed kilkoma tygodniami nostano-

;'~\i:!~fk;'~!~~n~i/t~ż~r~~l~n~ ~~~~ Stolica AbisynU na parę dni przed wybuchem wojny 
resi~ Abłsynji. . . ·. . (z) Specjalny korespondent „Da,ly ców włoskich, którzy pozostali w f\.ddis I gromadziły się coraz to now~ karawainy, 

P1erw,,sze powazmeJsze walki rozp0· 1 Express" w Addis-Abebie opisuje na· Abebie niemal do ostatniei chwili, otrzy gofowe do zabrania ucieki.merów, ob~
czną się na terenach, znacznie hardziej stroie, jakie panowały w stolicy Etjopji mało od posła włoskiej!o, Luigi Vinci wiających się, że z ch'Yi.lą rozpocz~ma 
wysunł(Jtych na południe, a wlec mniej- na kilka dni przed wybuchem wojny. i ostrzeżenie, że powinni niezwłocznie dzłał~ń w.ojenri,ych, ~obca natych~ 
~1ęcej. W odle~ł?ścl 170 kim .• od gra· Wedle słów dziennikarza, cała armia opuścić stolicę abisyńską. Czterej z nich padnie ofiarą . wł<>sk~ch atakow !otnl-: 
nicy. 1 am własme rozpoczynaia ~lę gó- abiisyńska oczekiwała z niecie·niliwością wyjechało też nazajutrz, t. j. we wtorek, czych. Mask1 prze~1w2:izowe, ktorych 
ry, które na. przestrzeni setek k1Jome- chwili, w której zaijęczą „Negaritsy" _ pozostałych zaś sześciu zamierzało opu· liczba była bardzo oj!ramczona, spr.zeda· 
trów stanowią naturalny wał ochronny. bębnr cesarskie, stanowiące sygnał do ścić Addis-Abebę do·piero w sobotę. - wane były na wagę złota. Wszystkie za·. 
Jaskinie i pieczary, służące od niepa-

1 

rozpoczęcia działań wojennych i kiedy Byli to ostatni przedstawiciele kolonii pctsy broni, nie wyłączając myśliwskiich 
miętnych czasów iako schroniska, stu- Negus wyda rozkaz rozbicia czerwonego włoskiej w stolicy, jeśli nie liczyć misjo- i sportow=vch karabinów, zo.stały roz· 
żyć rJbecnie będą iako schrony dla namiotu. Ta ostatnia czynność również narzv i urzędników poselstwa. J chwytane. Niewielka ilość samo.chodów, 
wolsk abisyńskich, mogących bez u- stanowi w Abisynii symbol rozpoczęcia! Tymczasem pozostałych 35.000 miesz l kursujących zazwyczaj po ulicach mia
szczerbku przeczekać zarówno ataki po wojny. kańców Addis-Abebby przejawiało co- sta, została zawczasu zamówiona przez 
wietrzne, Jak I ogień hura~rnnowy wio- W ubiegły poniedziałek, kilku kup- raz więks~e zdenerwowanie. Na ulicach rodziny, pragnące w chwili wszczęcia 
skich dział. ••••••••••••••••••••••••~••••9&•~•••••••o~'l'~fa ... ~~ działań wojennych, śpiesznie oipuścić Ad 

Mimo, iż w?csi sieja śmierć i znisz- • dis-Abebę. Władze liczyły się jednak z 
'czenie na trzech odcinkach frontu w l [• ~ • ' l~~· l~ ~· • tern, że na wypadek powietrznego bom 
Addis - Abebie panuje spokól. 'Jest to Ił 10 [U ln1 ~ nm[OW w I'. n ,)n 1~nro1onn bar~o~ania mi_a~ta, mi!szkadcv. i t~ nie 
wpra\vdzie spokój pełen naoiecia, spo- J 1:1 U ~ J ti . [i Uy ~ zdązyhby op'?sc1ć stohcy, pon1ewaz sa· 
kój-że się tak wyrazić można-przed moloty włoskie .przystąpiły do a~aku we czarną burzą cateJ armii cesarza czar- Czy Mussolini zgodli się na zaniechanie bombardowania wc~~~nyc~ stodzinach ra;nnych, kie~y lud 
nego cesarstwa. _ ~ stolicy Ablsynji nosc Jest Jeszczt; po_2rązona "!e ś~1e • . 

Klasyczny przykład te~o sool<oju da Paryż, 8 października . lbl.ć zrobiona wspólnie przez przedstawi . ~ końcu dzi~nmkairz an~ielsk1 ~oda 
je sam Negus, który niezachwianie wie- (PAT) Havas donosi z Londynu: Wo cieli państw zainteresowanych. W Ad- ie~ ~e cała Adqis-Abeb.ba składa się. z 
rzy w słuszność s'wej sprawv. wierzy bee tego, że kilka państw za pośrednie;- dis-Abebie znajduje się 6000 cudzoziem m1nia~urowych. wp~o~t. 1 bardzo lekkich 

· bi i k I twem swoich posłów w Addis-Abebie ców, a w Deri - Dana przeszło 200. domkow, to tez na1lze1sza nawet flotylla 
w pomoc me os cze a z ca a powagą z. wróciło się z pronozyc1·ą, aby prosić I Eden porozumiewał się 1"uż w te1' ~ra- Dowietrzna mojlłaby poczynić w stolicy 
na tę pomoc. " Ef ·· lb · t • Po ogloszeniu mobilizacji, ~dy po- !Włochy o unikanie bombardowani;i. : wie z kilku członkami rady Ligi aro- JOPJl o rzym1e spus oszen1a. 
częty naplywać pierwsze wieści hiobo- AddJ..s-Abehy, Deri-Dana, koła londyń- ! dów. 
we z Adui, Negus wygłosił krótkie prze skie uważają, że taka demarche winna · 
mówienie do około 20,000 czarnvch bo
iowników, zgromadzonych nrzed jego 
pałacem: 

„Nie bóJcle się - powiedział Haile 
Selassie - nie opuszcze was w walce I 

„Wysłannicy negusa" w Krakowie 
czy pomysłowi oszuści? 

Włoskie okręty wojenne 
na Morzu Czerwonem 

Londyn, 8 paździerrik'a. 
„Times" donosi z Port Said: Włosi 

posi.adaią obecnie na morzu Czerwone.ro 
25 okrętów wojennych, wśród ktńrych 
znaijduje ,s.ię krążownik 11Taranto" i 4 
łodzie podwodne. Resztę 01krętów sta
nowią kontrtorpedowce i mniejsze okrę 
ty po!llmcnicze. 

Nie bójcie się. Gdybyście mieli umrzeć, Kraków, 8 października. I trzymanie i mieszkanie na mieiscu. Na 
to umrzecie ze świadomościa. że odda- _ W dniu wczorajszym wśród mło- załatwienie wstępnych formalności, 
jecie życie za wasza, ojczvzne i wol- dzieży akademickiej, przvbvle.i na o- związanych z wyjazdem. „wvsłannicy 
ność. Udziałem waszvm be·dzie zwy- twarc1e nowego roku akademickiego, Negui:n" prosili o małą sumke 20,30 zl. 
cięstw0 lub ~mierć. Gdy zwvclężycie, l grasowało dwuch osobników. którzy Mamy wrażenie, że „wvsłannikom 
otrzymacie Erytreę J włoska Somale. starszym medykom proponowali wy- cesarza" chodziło wyłącznie o te mate zerwani·a z Włochami 
Abisynia będzie wówczas wielka i wol- iazd do Abisynii. Osobnicv ci przed- kwoty zaliczkowe i ie ma sie tu do • 
na''. stawiali się, jako specjalni wvsłannicy czynienia ze sprytnymi oszustami, wy- żądają socijaliści w Meksyku 

Panujący w Addis - 'Abebie spokój króla Etjopji i obiecywali chetnym na korzystuiącymi obecną koniunkturę Meksyk, 8 października, 
podkreśla Jeszcze zdumiewajacv fakt. wyjazc! do Abisynii 2000 zł. na koszta wojenną. (PAT) Na zo.rgamizowanem p.rzez so-
że poset włoski. hr. Vinci. bez nalmnłeJ podróży, 25 zt. dziennych diet oraz u- cjaHstów i komunistów zf!romadzeniu 
ny~pneukM~ruua~e~~ren~ ••••••••••••••••••••••••••••••~ &p~owany~ Ałtama.n.i-Enuo ~ 
stolicy i nie zdradza naimniełszego za- / świadczył, iż p-artie lewicowe zażądają 
miaru opuszczenia Abisynii. chyba że M1·ł:a n1·e·spodz·1:anka dl :a n:aszych Czyteln1·ko' w w izbie od prezydenta, aby Meksyk ze· zostaną doręczone paszportv dla niego U U U U rwał stosunki z Włochami i odwołał de 
i personelu poselstwa - co fest zre- legata z Genewy. z domu jednej z firm 
!;ztą bardzo prawdopodobne. irdyż po- Bezpłatne bilety do Cyrku Staniewskich niemieckich komuniści zerwali fla~ę 
set Vinci pozosta.ie w stalvm kontaR- Zjechał do Łodzi główny oddział cyr niedźwiedzi, psów rowerzystów Sob- niemiecką. Ąresztowano 4 osoby. Przed 
cie ze swym rządem. Narezie jednak' ku . Staniewskich, dysponujący jeszcze!' skiego, koni dowcipnych klownów, pa· stawi.ciel rządu meksykańskieJ!ó wyraził 
hr. Vinci z Ciltym spol<oiem orzechadza baigatszym programem, niż poprzednio. radnych błaznów, świetnych akrobartów wobec przedsiawicielstwa Niemiec ubo-
się oo swym ogrodzie. Główną .atrakcją cyrku Staniewskich, I i gi•mnastyków. lewania spowodu tef!o incydentu. 

Spacer ten przerwanv został wizy- który dzisiaj rozpoczyna poibyt w Łodzi Ażeby uprzystępnić wszystkim zoba- Qf. -tą komendanta Dothee, I<tórv oświad- jest fenomenalna i taiemnicza MISS I czenie rewelacyjnego programu zamie- ICerOWle SZWedzcy 
czyt posłowi spokojnie, ale z nacis- OKULTA, stanowiąca naiiwięksizą za- 1 szczamy poniżej kupon ulgowy, który pozostaną w Abisynif 
kiem: gadlkę obecnego wieku. W programie , upoważnia każdego Czytelni.ka po wy-

b tk d 1 k · · dn b'l d · Sztokholm, 8 października „Pai1scv rodacy bomoarduia nasze zo aczymy wszys ~· co w . porzą nym ·, - up1~niu I~ e~o i etu o ofr~ymania (PAT) Oficerowie szwedzcy, inst1·uk 
miasta, zabijając nasze żonv t "dzieci.- cyritu zobaiczy~ mozna! .a więc fenome- druit1e~o identycznego zupełnie ZA Obaw~am się że ludność bedzle chciała I nalne produkcie ekw1hbrvstów RAS· , DARMO. A zatem wszyscy do Cyrku to.rowie Mmji abisyńskiej, zwrócili się 
wzlać odwet 'na znaJ"du'ących sle w kra PINI, relrordowe poipisy duńskich wrot-1 Staniewskich, którego rewela:cyjny pro· 

0 poz~?lenie na po.rzucenie armii 
• J - k rz RYLES f J tr -'---- l' · b dn' · h SZiWedzk1e1 dla pozo.stania w Abisynii. 

~koosul~hwfu~k~ .l~a•y•••••'•oo~o•m~!i!i!~!~e-••es•u•ry••~•a•m•z•a•~•w•o•1•M•J•wy-•n-•1•~•s•zy•~-·-~T~~i~uz~ce~w~ce~6~~ ttr. Vinci zmienił sie na: twarzy i kra!iu. 

~=:~~· ~~:~lst~~na~~dzł!ie~z·o~~~~~{ Kupo· n ulgowy Ex ress '' •••••••••••••••• gwardJI, kt6ra broni orzedsfawicieli I I P . U BJ BI 
~~~~ian~~l~~.cąc dopuścić "do sprowo- m ~ulowręcezrJej arorbf"ot~ytynnn BJ~ 

I Jeżeli włosi opuszcza w naibliż- do CYRKU STANIEWSKICH BJ J l'i t3J 
szycli dniach Addis - ~bebe. wówczas (na pl. przy ul. BAN...>URSKIEGO). BJ 
wiozący ich pociąg esl{ortować będzie WAżNY we WTOREK, dnia 8 października, o 1todz. 8.30 wieczorem. BJ LILI HIRSZMAN BJ 
oad:tiaf wojskowy do sameJ ~ranicy.- Okaziciel niniejszege> kuponu otrzyma w kasie Cyrku po wykupieniu !~ Andrzeja Ne 27, front ~ 
Cesarz Halle Selassłe raz Jeszcze dale 1 bHelu za normalną opłatą drugi identyczny ZA DARMO. ~ 'feJ. 143-21 t3J 
dowód swy_ch wielkich zd!łlnośc_I dypl~ 1 E:!i BJ 
m~~m~~ · ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ·······••n•••••1 
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lfa~~~'Yn~so~:~a~~~ku Prze"1ysł łódzki zagrożony 
Łódź, 8 października. ' k ' • • · ' K ł ł " 

(gr.) w polu przy ul. 6-go Sierpnia przez Zelow, ozor ow, Pab1an1ce I . ons an ynow 
Nr. 96, na Zelinówku, napadniętych zo-

~~:~i~~~~~o;:d~~~: s~:r~gud~~~· n~:: Zduńska Wola i P~bjanice zwiększyły produkcję 9 35°\0 

mi, zbiegli. · Łódź, 8 .października. 

Do ranny ch zawezwano pogotowie (k.) Ogromny rozwój przemysłu włó-
Czerwonego Krzyża. Dyżurnv lekarz kienniczego pod Łodzią zagraża bardzo 

udzielił doraźnej pomocy Henrykowi i łódzkim fabrykom, które znalazły się 
Antorliemu Szymczakom, którzy odnie- w ciężkim położeniu. 
śli rany glowy i klatki piersiowej, oraz . Okazuje się, że Ilietylko małe mia
braciom Rudnickim, lżej rannym. steczka pod Łodzią, ale nawet wsie pro-

za nożowcami wszczęta policja po- dukują coraz więcej wyrobów wtókien-
szukiwania. niczych. Z opracowanego obecnie ma

teriału wynika, że Zduńska Wota - l 
Pabianice w ciągu ostatnich dwuch łat 
zwiększyły swą produkcję o 25 - 35 
proc., a Zelów również znacznie zwięk 
szył wyrób materiałów . bawełnianych. 

Właściciele fabryczek w tych mia
steczkach nabyli w większości wypad
ków maszyny od poważnych firm łódz
kich, które uległy likwidacji. 

Poważnie zagrażają Łodzi okolice 
Ozorkowa, gdzie silnie rozbudowuje się 
przemysł kortowy. Produkcją materia
łów kortowych zajmują się masowo 
okoliczni chłopi, którzy porzucili jui 
maszyny ręczne i przeszli na warsztaty 
mechaniczne. 

Na przedmieściach Pabianic skupia 
się tkactwo jedwabne. Chałupnicy pabja 
niccy sprowadzili sobie waisztaty me-

Wy·skoczył pr1ez okno 
w czasie bój ki ze szwagrem 

Łódź, 8 października. 
(gr.). Do rozpaczliwego czynu Hiero

nima Pacanowskiego doszło wczoraj w 
domu przy ul.- Wrześnieńskiej 105. 

Pacanowski ·ba wH u swego szwagra 
Poszukiwane są 

chaniczne z Łodzi i produkcja ich w 
dziale sztucznego jedwabiu w niczem 
nie ustępuje produkcji łódzkiej. 

W okolicach Konstantynowa produ· 
kuje się na większą skalę grube chustki 
Przy produkcji zatrudnieni są chałupni
cy, których towar cieszy się dużem po
wodzeniem, gdyż jest tańszy od towaru, 
produkowanego w Łodzi. 

Ponieważ produkcja prowincjonalna 
kalkuluje się znacznie taniej wskutek 
niższych płac robotniczych niż w Ło- ~.· 
dzi - produkcja łódzka znalazła się w 
bardzo ciężkiem położeniu. 

służące 
przez ki~k~ godz~n. ·Nagle, wskutek ~ie- Gospodynie coraz licznie.I korzysłaią z usług Wydziału Pośred· 
porozum1en rodzmnvch, szwager us1ło- • • • • • • • 

wat_ porac?ować ~ię z.Pa~anowskim i n1ctwa Pracy przy ul. Moniuszki 8.-Co się dz1e1e na giełdzie pracy-
dlatego tez ch~ycił nóz, ~ezący na. st~le. . Łódź, 8 października. l bowiem dotąd byto zjawisko. ażeby u- muje wszystkie działy pracv I gospo- -

. Pac~nowsk1,. w . obawie o . sw.oJe zy- (v) Poraz pierwszy od wielu lat da- rząd pośrednictwa czynny bvt na dwie darstwa domowego, począwszv od nie~ 

cie, pobiegł .w ki~runku ?~na 1• mm zdo- io się zaobserwować w Łodzi ciekawe I zmiany , jak to obecnie ma mieisce. wykwalifikowanych pomocnic i t. zw. 

łano zapobiec, ~iesz~zęscm •. skoczył ~ zjawisko w dziale stużbv domowej Po- j Biuro Pośrednictwa Pracv w dziale przychodnich aż do samodzielnvch ku

dół. N~ szcz.ęscie 1mieszkame, ~ k~o-1 średnictwa Pracy. Poraz oierwszy bo- i s!użby domowej, po reorganizacii i przy charek, gospodyń, poko16wek i t.d. 

~e!f si~ znaJd.owa Pac~nowski, mie- wiem zapotrzebowanie na stużace prze ; stosowaniu do potrzeb i warunków Io- Dzial ten prowadzonv jest obecnie 

v CI 
0 się na pierw~zem piętrze. ~ wyższa znacznie ilość wolnvch rąk do ·1 kalnych, czynne jest obecnie od godzi- wedtui; nowoczesnych zasad. ze ścistą 

. Letka_rz dp~tgot1owia .czerdvodn~go. Krzy- ji pracy, a Wydział Pośrednictwa Prac.:y I ny 8-ej rano do 8-ej wieczorem 'bez ewidencją pracownic, świadectwem 
z~ s wier zi z amame po u zia 1 prze- przy ul. Moniuszki 8 nie może nadążyC · przerwy. moralności, rzetelności i wvwiadem z 

wióz. l po~zkodowanego do . domu przy l z wypełnianiem zleceń. Niespotvkanem 1 Pośrednictwo stużbv domowej ohej"/ d · · · -
ul. PolneJ 25, skąd zabrany został do I poprze. meJ pracy. , . . 

szpitala I Pomewaz opfaty za oośredmczeme · . . _ p t t k " I " d k • h są niskie, gdyż wynosza od l ztotego 

P I k ' ' ro es u p "?o w o z I c do 2 najwyżej f obarczają wvłącznie 
rzemys,owcy u aran1 I _ ~ . prac~dawc?w. ruch w biurze oośrednic· 

przez Sąd Okręgowy przeciw przemysłowcom, otwierali\· twa ies~ vnel~ł. . . . . 

. , ' ' • . • I cym sklepy labryczne . Cz~s.ć stuzą,cych. która me ~te o ao 
' Łodz, 8 pazdz1en11ka, 1 moste1 mowac1\, w da\szvm c1agu ko-

,k) . - Sąd Okręgowy w Łodzi r_?.ZP~-1 _ " Łódź, 8 października. sklepach fabrycznych, sprowadzają to- rzysta. z drogich usług poka.tnvch po-

trywal cały cy kl 26 spraw prze;;iwh.o , . (k! W stowar.zyszeniu ~~pców de war z pcdrzędni~jszych wytwórni, przez śre<imczek, tracąc na tern. albowiem 

przemysłowcom łódzkim, oskar'żonym o tahsto~ przy ul. ~iotrkows~ie! 9o, od- co traci kliientela. zapotrzebowanie na służbe domową w 

niehonorowanie . umowy zbiorowej, , nie- ' była, się kon!er~nc1a, .?a kto~e1 zapadła W związku z tem, z,aoadła uch.wała biurze pośrednictwa jest olbrzvmie i nie 

przestrzeganie ustawy 0 czasie pra(:.y itd. · uchwała pod1ęc1l! a~c1r przec1wk-0fpbrze· wysłania memoriału do izby przemysło- ma im razie bezrobotnych slużacych " 

Swego czasu referat k.arny przy okrę ,· mysłowco1?1,,~~t~era1ąc11!,1 ~kleP,Y } ry- ":o-ha~dl~w~j. V[ Ł?~i z µrośbą o ogra- , Jak si~ okaza:to inlcjatvwa Fudu;zu 

gowej inspekcji pracy skazał kilkudzic--i czne w m1esc1e. mczen1e 1losc1 s1depow fabrycznych w p t . . b' t 'b d . . 

sięciu przemysłowców za powyższe u~hy 1 Kupcy oświadczyli, że potfoszą wiel- naszem mieście. kr. ut wo.rzbmad mra s uśl' V ?mowe} ~-: · 

hienia na bezwzględny areszt i na grznv- · kiie straty wskutek otwi~rania sklepów O ile interwencia ta nie odniosłaby ł a~a a. s:ę adr tzodslzckze iwłóadi k~ypepm-· 

ny Od wyroków tych przemysłoW"" "c.•d- • fabryc.znych. sprzedających ten s~ to- skutku. kupcy uchwalili Oj!łosić w całym ,a idst~ietJą~ą po ą u e w z iem o-

wołali się do drugiej instancji jaką jest . war, co w s ep1e e a u:znym, po cen e raJU ~ o owarow yc prze się- · 
• . .... _, i kl . d t 1· . I k • bo'k t t , t h d • 1 sre me wie racy 

Sąd OkręgowY. ' . j n~ższej. D?'prow_itdza tp - zdaniem kup- biorstw prze~vs!owvch, które wytwa- . . . •.• · 

We wszystkich wyipadkai::h Sąd Okrę cow -:- metylko do upe1;dku p<>szczeg~l- rzane przez s1eb1e towary sprzedaJą we W „mnycłi. dzłaf~ch l6dzkie.l „Giet?y 

gowy zatwierdził wyroki referatu karne-! nych firm, ale pow~du1e takle to,, ze własnych sklepach. P1:acY'. ozrw!enfe Jest stosunkowo me-

go przy inspekcji pracy, I kupcy, a;by wyrownac ceny z cenami w WH lk1e, 1mmo sezonu zimowei?:o, który 

Obowiązek naprawy pieców .·l U"h\V!łły w1·ecu włókn1~arzy \V "·fldz1" jestJif~:~I~:rn~~PO!rzeoowanł~ tł') nic-
. . , , , . . I eJ li . . 11 IJ wyk,vc:1Jif1kowane siły pomocnicze wv· 
. · Łodz, 8 pazdziermka. Robotnicy protestu"1ą przeciwko ograniczeniu leczofctwa kazuje jedynie przemysł wł6kienni-

(k). - W ost.atnich dniach w . \Vielu J czy. . · • 

domach przystąp10no do naprawy pieców, .

1 

w Ubezpie_czalni Społecznej . . . Tragicznie przedstawia sie 11ato-

gdy1ż już niedługo rozpocznie si<; zima i Łódź, 8 października. l lu w sprawie podjęcia a!kcji strejk:owej. miast s.vtuacla w przemyśle · odzieŻO"' 

trzeba będzie _opalać mieszkan~a. . (k) - .OneJ!d~j ~ sali Filh~onji od- ~astę?nie przyjęto d~ie rezolucie.~ wym. Wykwalifikowani robotnicy nie 

· Rok roczm~ na tern tle do~bodz1 • d.o był się wiec włokn~arz~, zorl!amzowany I W 1e~ne1 z nich,, zeb;am zapr?łestowa!1 majq pracy ani nawet szans na iej otrz~ 

z~targ?w po,m1ędzy.lok~torann a własc1- prz~z klaso~e z~1azk1 zawodowe, .w przeciwko oit~an1cze!1iu leczenia.w szp1- mank. Z:imr)";,-ienia otrzymu.ia wyłącz-· 

c1elam1 domow, gd?'z kazda ~e strr.~ z'Ya- którym ll:dz,11ał wzięło około. 2._000 osob. tal.ach U~zp1eczalru. S.połe.cz~e.' w ~o· nie cha htnnicy, z których niskiemi ć(:

la na dru~ą .obowiązek ~aprai,yy p1ecow.
1 

. Na ~iecu tym p-rzemaW1a!1: b. pos. dz1,, przeciwko okro1eruu dosc1 le~o~, nami robotnik we jest w stanie konku• 

Obecme Jedna z takich cnaraktery- żuławski, b. pos. Szczerkowski, przewod zaplSywanych przez lekarzy, przeciwko rnwać · 

sty~znych spraw oparła się o Są.d. Naj-1 nicz,ący OK~. łódzkieit?. Chodyński ii redukcjom leka~zy specjalistó'!, denty- Po~ieważ mirno sezonu zimowe c; 
wyzszy, który orzekł, co następuJe. . ! Zdziechowski, uzasadma1ąc w przem6- stów, kontrolerow aptecznych 1 t. d. - ożyw'ienie w przemv~le od . . g · 

Naprawa pieca należy w zasad·de do I wieniach swych uchwałę centralnej ko- W rezQlucji te.i, zebrani doma,gają się iest stos k ' -. s .~1row~m 

właściciela domu, o· ile piec jesl zepsuty I misii związk&w zawodowvch o koniecz- zniesienia opłat za lekarstwa i wizyty ·t~ h b!-111 ov.ho mmeJsze anize 1 w ~ ... 

wskutek normalnego zużycia . . NRtomiast, I ności podjęcia akcji o podyżkę płac ro- lekarskie w Ubezpieczalni Społecznej. c u I~gly: • c~lc_ zao?trz~howame 
o ile piec Z()<Stat zniszczony przez lokato- botniczych w przemyśle włókienniczym W druJ!iej rezolucji oświadczono, że pokryw~Ją chafupmq': ?d:bieraia·c w ten 

rów z ich winy, naprawa należy do obv- wskutek podrożenia artykułów pierw- obowiąz:kiem wszystkich robotników jest sp.osob ~hleb ~v ~~\. ~ahflkowanvn; r,obo-

wiązku lokatora. szej potrzeby. . zapisywanie się na członków klaiSowych tmkom 1. rzem1e -i 111Kcm, k~ó.rzv ZYJą "?' 
Q88eeo.ase~eMl9••••••••&••••••• Wskazano, że akcja ta dać może re- związków zawodowych, prowadzących ~traszneJ nędzy bez nadz1e1 na lepsze 

zultat tylko wówczas, j!dy wszyscy ro- en,ergiczną walkę w obronie interesów Jutro. 

Iś Z Szów' w TABA boitnicv skupią się w szerej!ach organi- robotniczych. •••••••••••••••• 
DZ - ,, ABAWA APA .' . . ,, • . 

RINlE''. zac:yj zawodowych i kairnie sfo,ną do ape 

Usiłowanie ._ kradzieży w Dziś wszystkich łodzian rozweseli po pracy 
sensacyJna „Zabawa apaszów", która od:będzie się 
w „Taba.rinie" Udział w niej wezmą atltyści, or· 
kiestra oraz publiczność - wszyscy ucharaktery-

zopa:~!i~~n~~~c~\~~Y~o:z~:~;~·~tnie rekwizyty do Pomysłowy złodziej „operował" w obecności przecJiodniów 
tego osobliwego balu. . Łódź, 8 paździe.mika. J szparę specjalnie skonstruowanym dru-

W związku z dzisiejszą zabawą wnętrze „Ta- (gr) - Do jakiej bezczelności docho· cikiem bransoletek i innvch delikatnych 

barinu" zostanie odpowiednio ·zmienj.one. Specjał dzi zuchwałość złodziei, świadczy faikt, I przedmiotów. 
ne dekoracje spotęgują efekt zabawy, a dla publi- . . . , , . 
czności przygotowano wiele niespodzianek. ktory ~ł mie1sce wczora1 w południe Kiedy przechodnie zai.nteresowaH się 

Niezależnie od „Zabawy apaszów•' od·będzie w samem centt"um miasta, bo na ulicy nieznajomym i poczęli się bacznie przy

się irewelacyjny program artystyczny, w którym Piotrkowskiej. glądać jego precyzyjnej a skornplikowa

występują najlepsze siły. Sens~cją obecnego pro I Wi domu przv ul. Piotrkowskiej 79, nej pracy, na widok n-adchod.zące!!o po-
gramu są występy Ronera, wiedeńczyka. który • ~ · • d · d kl I' ł d 'ł 
cały świat zachwycił swojemi sztuczkami karcla· m1esci S1ę o me awna si ep z nowo- 1cjanta, m o zieniec pozostawi w otwo 

nemi. czesną ~alanterją i sztuczną biżutetją p. rze drut i zniieszaw~,zy się z tłumem, 

Poza nim .ujrzymy wysł.ępy ~uetu ~ngielskich f. „Bijou" należący do Wetseina. zbiel!ł w niewiadomym kierunku. 

Z DZIBLNICY „ZACHODNIEJ" BBWR. 
w ŁODZI. 

Dnia 10 października r. b., o llodz'. 
20-ej w lokaJu 11Dzielnicy Zachodniej" 
przy ul. Srebrzyńskiej nr. 7, o.dbedzie się 
wieczór dyskusyjny na temat aktualny: 
11\Vojna Abisyńsko-Włoska". 

. Referat wy~łosi p. dyr. Au~ustyniak 
który również będzie udzielał odpowie
dzi na zapytania. 

Ze w21giędu na ciekawy temat, upra· 
sza się o jaknajlicznieiszy udział człon
ków i sympatyków. 

Komitet Dzielnicy, 

Dy:i:ury aptek 
tancerzy Nadine~, zac~wyc~~Y się talicem ekscen Kdedy liczni przechodnie spojrzeli na .Wszelki pości~ okazał się da.remny. 
tryczne1 tancerilu węg1ersk1e1 Angelo, będziemy kl d • 
podziwiali taniec i urodę Lucy Doree .i;~d. wys!~WV tel!o s ept.t,' a n~wet w, aineJ ~hł.oipiec p.r.zei;ia;dł, p~awdoipodob.nie W Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. J~nkie· 

W pr.zerwach pomiędzy „numerami zatal'\- chw1h zatrzymało stę ktlka osob, by 1ak:e1ś. pobhisłue1. ~r·~m.ie, lub zdązył. do Iewicza (Stary Rynek 9). B. Głuchowskie>io (Na· 

czymy przy. dt~ięk~ch doborowej o~ie.stry ~ein przyjrzeć się znaidującym się fam pned- stac się .do pr~e1ezdza1ące~.o tra1m~•a1u .. rutowicza 6), E. Hamburga (Główna 5{)), l. . Pa· 

rota. ~rupu1ące1 nailepszych muzykow 1 posiada· miotom jakiś młodzieniec nie bacząc mt O us1łowamu dokonania . zuchwałE'J włowskie-<o (Piotrkowska 307). A. Piotro•w=ki·e· 
ia.cei b. bogaty repertuar. t '. ł" ' · d • k d 5 ~ 

Dziś odbędzie się także 0 5 15 fajf . z pełnym o oczeme „operowa przy Je ne1 z wy- ra zieży w biały dzień i p<>dczas naj- go (Pomorska 91), L. Steckla (Limanow~kie· 

rrogramem ~czn}".111- · staw. Praca młodocianel!o złodziejas1zka większego ruchu ulicznel!o po~iado· go 37), 

·-- ' ' · polegał• na wy~ przez wąską iniono władze policyjne. 



Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lot. 

CZŁ WIEK SZUKA ·SPRAWIEDLIWOSCt.„ 
Sensacyjny r~mans współczesny 

32 ·:================= 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Fotografowanie, jak mówił, była je- Wikta wróciła do domu, dręczona1ostatnie słowo, poczem dodał po pewnej 

. Pomiędzy dyrektoriim fabryki rur kanalizacyj- go pasJ·ą, naJ·większą namiętnością. Zao- przez złe przeczucia. pauzie: - Są to zdjęcia z Andrzejem„. 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja· 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w fiarował się nawet, że może jej zrobić Słowa portjera zasia:y w jej duszy Twarz dziewczyny pokryła .się ru-
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- natychmiast jakieś ładne fotografje, bo niepokój, który rósł z. każdą niemal 1mieńcem. 
lony z pracy za to, że uiął się krzywd-· ) olicz· ma wolne klisze, ale Wikta wymówiła chwilą. Z Andrzejem coś się stało - col - Jakto? - chwyciła Zrębskiego 
kowanej przez dyrektora robotnicy. • d h p · 'd · ? 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką się brakiem czasu. do tego nie mia1a już _teraz ża nyc za ramię. - an się z mm w1 UJe „. 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n<.tknęła Było jej doprawdy śpieszno do domu, wątpliwości. Ale co? - nie mogła ogar- - Naturalnie„. Powiedziałem pani 
się na trupa mężczyzny_ .1. odciętą głową. W za· miała bowiem dziwne przeczude, że za- nąć rozumem, choć snuła najróżnorod- przecie przy naszem ·poznaniu, że An-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausora a w stanie tam Andrzeja. niejsze domysły. drzej jest moim dobrym znajomym„. 
~::::~ni trupa znaleziono kartikę 0 na,~ępujcej W tej chwili zaczął padać deszcz, Wszystko, o czem tylko pomyślała, - Widocznie zapomniałam o tern„., 

„Do wiaP.01ności policji„. Jeżeli ja, Alfred więc schronili się do bramy. wydawało się jej takie nieprawdopodob- Więc dobrze, chodźmy do kawiarni, byle 
Km~er, zostanę zabity w tych dmach, to zawia· Wikta straciła już zupełnie humor, ne, takie niemożliwe, że wkońcu doszła prędzej.„ - nagliła Wikta, drżąc z nie-
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który · d 1 b' d · k · I' ' · 
gr·ozif 'mi d.iisiai ~iniei'cią za wymó· ·~„i.i pra~y". me mogąc spowo u u ewy po 1ec czem o wmos u: cierp 1wosci. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· prędzej do domu, do którego ciągnęła ją - Portjer był pijany i plótl jakieś Po pewnym czasie siedzieli już w ma 
sil!(Ce póiniej stanął przed sądem, który skimł go jakaś· wewnętrzna siła. głupstwa„. Tak to jest, nie inaczej„. An-

1 
tej, zacisznej cukierence, w której niko-

na 15 lait więzienia za zamordowanie Krausera. Dziwny niepokój dręczył wtedy jej drzej mnie kocha, tak samo, jak ja jego go oprócz nich nie byto. 
- Za Rogostem zamknę!y się drzwi więzienne serce i nakazywał pośpiech. i napewno nie zrobiłby mi poważnej) Ledwo zajęli miejsca przy stoliku, 

Minę!o .d!ugich piętnaście lat Rog0sz prosi go-
r~co naczelnika więzienia, aby zwolnił go na Ale deszcz lał coraz większy i nie do przykrości.„. A że nie przychodzi -to I dziewczyna zarzuciła Zrębskiego pyta-
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- pomyślenia było, żeby wyjść n:i ulicę. tylko przez upór„. .._ ~niami: · 
ie,cł)a.ć do Warsza\\ i dowieść, że nie zamor- Skazana tedy na przymusowe prze- I znów minęło kilka dni na bezsku-j - Więc? Niech pan opowiada„. 
dowal Krausera. r i:;iia jego została odrzu- bywanie w natłoczonej bramie, Wikta tecznem, męczącem wyczekiwanui. 1 Gdzie jest Andrzej? Co się z nim dzieje? 
cóna. W umyśle Rogo<za doirza! fantastyczny k · B • b k h• W k k !Zd ó ? 
plalt ucieczki, ~ więzien ; a autem naczelnika- . z u rytem rozdrażnieniem słuchała tego, y1a y ta usc 1a i ta z tęs noty r w . 

. Po ucieczce z więz enia Ro?\osz uda! się do o czem mówił Zrębski. Nagle padło py- za ukochanym, gdyby nie to, że w tym I - Zaraz, zaraz„ . ......:. uśmiechnął się 
mieszkafiia Walczaka, l;tóry miał mu wyjaśnic, tanie, które wyrwało ją z zadumy. właśnie czasie dostała posadę sprzedaw Zrębski ze znakomicie udaną życzli
kto . był mordercą Krausera. Ale 

0

ni.-! dowie- - A o co pokłóciła się pani ze swo- czyni w magazynie z damską konfekcją, (wością. - Dowie się pani o wszystkiem, 
dział· się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę im narzeczonym? o co starała się już oddawna. I tylko trochę odsapnę i zapalę papierosa. 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy - Skąd pan o tern wie? - zmarsz- Więc rzuciła się z jakąś dziką furją wlCzy pani pali? Nie?.„ Jak widzę, jest 

· Pani Blźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- h b • b 
nera, głównego akcionarjusza fabryki samocho- czyta brwi. wir roboty, bo c ciałtt, o musia1a mniej pani ardzo zdenerwowana„. Czy to 
dów pojecha!a piękną limuzyną na spacer ze - Słyszałem odgłosy waszej sp rzecz myśleć o swojej r.ieszczęśliwej mi-

1 
ciągle spowodu niewierności Andrzeja? 

swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- ki w łódce„ - powiedział Zrębski i u- tości. - Niewierności? Nie rozumiem, o 
Jeiń Łubkowskim. śmiechem. Widząc nadąsaną minę Wik- I było jej teraz jakoś lżej, łatwiej I czem pan mówi.„ Posprzeczaliśmy się 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- t d d l t · dl · ·• ł k · · t d d · d · A d · · k ś ł 
ski, który, zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie y, o a onem uspraw1e iwiema: - znosha roz ą ę, mz we y, g y s1e z1a-jz n rzeJem o Ja ie g upstwo, a poza-
fogo uczuć, staje się przypadkowo właścicielem Bardzo przepraszam, nie wiedziałem, że ła bezczynnie w domu. tern nic takiego nie było„. 
l!stów Walczaka. to będzie przykry temat dla pani„. I Przybladła jej twarzyczka nabrała - Czyżby? - przymrużył Zrębski 

··Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same - Nie łubie, jak ktoś się wtrąca do znowu rumieńców, oczy stały się spo- jedno oko. · 
rłwefacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest h d l W k d Ć t t d · ' · b t ł Mh T 
mordercą, bo ,Krauser nie został. Za!Ilordowany, n:oic _ s. p_r_aw:~;.. ::-- o. I?~r ~~ - i ta os~-- W~<z..~m po.g_o __ ~e .t . US!111e_c 11i)! e, s Q- ·.--- m.s. o znaczy, że oani nic nie 
tyje dotychczas . i powódii mu śie bardzo dobrze. ostro. wem - Wilda Jakó'Y odzyla w atfnosfe- wie o romansie Andrzeja z Elżbietą 

x: Po jego ,,śmierci'' KrauserQwa -vde\>rał~ pie· Na. tern rozmowa się l\,rwała, bo wła- ! rze ciężkieJ, codziennej- pracy. Wernerową, prawda? wvmierzvł 
iUą.dze w towarz.ystwie asekuracyjnem a po kilki:. śnie deszcz prz.estał. · padać. Wik. ta poże-1 . Noce. by. Y. tył.ko najgorsze,_ kiedy wi Zrębski cios z zimną rozwa"a. - A ·J·a 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- b b d ł ł ł "' 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę„. gnała Zrę sk1ego i sama po 1egła do Zia o Się ~1ąg e tw~r~ . um1 owane~o sądziłem, że on o wszystkiem oani po-

J~rzy ,Zrębski, który przypadkowo znalazj si.ę domu. . ! chlopca, a me nfogło Się JeJ dotknąć, kie- wiedział i że dlatego zerwaliście z so-
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- Tak to właśnie było z tern spotka- , dy 'ustct rozchylały się do pocałunków bą„. 
rzystać sytuację. Zagroził Wernerowi, że jeśli · b · któ · k ' t I'· • b ł k · h ł ć 
nie da mu 100 ooo zł., doniesie o wszysfk;em pe• mem ~ ramie, re, Ja parnię ~my, , i me yo o~u ie c~ .0~a ·.. . - Niech pan tak nie mówi!... - wy-
licji. . · . AndrzeJ potraktowat zbyt pochopnie Jako 1 Jeszsze Wikta święcie ,wierzyła, ze buchnęła Wikta _ Andrzei nie miat ni-

. Zdobywszy drogą szantażu pieniąd?:'!l ułożył niezbity ~owód niewierności swojej na- nadejdzie niedługo taki d~ień,. kiedy An: kogo, oprócz .mnie. To nieorawda!.„ 
~;:i~:J~~~ ~~h~~~~~. z Hildą Pożarow, wlaści- rzeczon~J. . . . . . j dr~eJ, ""Zfa!11awszy .. swćJ . mer?zsądny Nieprawda!„. 

- Pewnego dnia zwróci/a się do niego Blżbie- A Wikta me o. tern me wiedziała i na , upor, ~całuJe łzy z JeJ ~czu 1 ukoi udrękę _ Nieprawda ?„. Zaraz oanią prze-
fa .Wernerowa, prosząc, aby wciągnąi do swe- dal była p~wna: ze yo~a ową. s~rz7czką · ko~haJącego serca.. . . . . konam, że ja nie kłamie„. 
go klubu Andrzeia Łubkowskiego. w łódce,_ me wi.ęceJ ~1ęd~y mm1 .m.e z~- Wier~ył~ w to, ~o me . me wiedz~ał~ o Rzekłszy to, Zrębski wvjał z port-

. Nazajutrz : zrębski zgłasza się do Wernera i sz~o. Dlat~go tez łudził~ się rradzieJą, ze , tern, ze Jest taki człowiek, podły i mk- felu k'lka db't k f t f' h . _ 
za 60,000 złotych sprzedaje mu list do prokura- dziś, czy Jutro, AndrzeJ wróci. ·1 czemny, który przygotowywał odda- . I. o I e . o ogra 1cznvc ~ P.O 
tora, pisany przez Walczaka. Ale minął J'uż tydz1·en', a J·ego ni·e było. wna .zamach na i·ei· spokó1· 1· szczęs'ci·e. łozył Je p~z~d Wiktą. Bvłv. to zd i ęcia, 

Werner . czyta 15ompromitujący go dokument, prz d t Ł bk k t 
ircrv nagle do g_abinetu wchodzi Albert Łuk.ński, Pewnej niedzieli Wikta udała się do i Człowiekiem tym byt - Jerzy Zręb- e s aw.taJąc: . u ows iesro W o-
prezes· komisJ1 rewizyjnej zakładów „Monaco" i willi przy Alei Róż, wpadło jej bowiem ski, który powziąwszy już raz - za na- warzystwie ~lzbietv.. . 
zaazyna opowiadać o aucie, które· chce kup ić do gtowy, że Andrzej może być chory i mową Elżbiety _ decyzję uwiedzenia Gd_Yby Wikta miała teraz w1~ceJ 
cór~!~oW:ie wysżli z g~binetu, a gdy po pół g0 • dlatego nie przychodzi. ·Wikty, dążył uparcie do tego celu, wi- sp?kOJU 1 kry!ycyzmu, ~ogłabv st\\'.1er~ 
d7inie Werner powrócił, stwierdził z przeraże· Portjer powiedział jej to samo, co dząc w tern dużo korzyści dla siebie. dz1ć ?drazu, ze .fotografJe bvłv robt0l)d 
niem, że· niema listu do prokuratora! Jak się oka- i Rogoszowi: Właśnie opracował on już pewien sza.- na ul~cy bez wiedzy foto~rafowanych 
z.alo woźny nalepił na list ten znaczek pocztowy - Łubkowski już u nas nie pracuje„. tański plan, który zamierzał wprowa- zhyt Jednak. była wstrząśmeta tern.. c." 
i wrzucił 1ro do skrzynki„. I d h I ł ł b d b -

Andrzej stwier.dza, że Wikta spotyka się ze Wzbogacił się i gwiżdże teraz na szo- dzić w życie. prze c Wł ą us ysza a, V z o yc SI~ 
~ęb.skim. Przybity wraca do garażu. Werncro- ferkę„„ I Pewnego dnia, gdy Wikta wyszła po na stwierdzenie tego. stanu rzeczy. 
wa wzywa go do siebie i częstuje kokainą. ~Ue - Jakto? - zdumiała się \Vikta. - skończonej pracy na ulicę, ujrzała sto- Zapytała tylko drzącvm ~łosem: 
sam na sam przerwał Werner, który n'.esp?dzie- Pan żartuje ze mnie„. 1'ącego przed wystawą magazynu - - Skąd pan ma te fotografie? 
wanie wkroczył do buduaru. • 

· Dochodzi między nim a żoną de ~wałtownej . - Komuby się chciało. żartow.ać, pa.- Z~ębs~iego. Ukłonił. s~ę ~ej, Ił ona, odpo- - Sam je z~obi.tem„. . . 
spczeczki, lecz w rezultacie małżonkowie do- menko ... - wzruszył portJer ram10nam1. w1edz1awszy mu skm1emem głowy, prze - Czy specJalme po to. zehy mnie 
9hodzą do porozumienia. Werner opowiedzi ał - To, co mówię, to święta prawda.„ szla mimo, kierując się - do domu. Nagle ookazać? - zmarszczyła dziewczyna 
żonie. że. po?palil skrzvnk.; pocztową, w której Kupę forsy dostał skądciś ten Łubkow- . usłyszała za sobą wołanie! brwi. 
znalazł si~ hst Walczaka ~o _Prokuratora ski, bo rzucił posadę i tyle. Czego się pa- - Panno Wikto!„. - Skądże znowu„. Ot. .iako zaoa-
rzt.~~~~e~ ~~~~o~;~~~~~heei~kęoc~~:n~f 1":rrw~~: nienka tak dziwi?.„ To jest chłopak w Odwróciła się zdziwiona: lony fotO'graf-amator, chetnie robię z.dję 
l..-,-0wei. . czepku urodzony i ma szczęście w ży. - Słucham pana„. cia, gdy ktoś mnie o to ooorosi... 

Tymczasem. Rogosz cierpi ~krajną nędzę. - ciu, że ho, ho„ - Dlaczego pani ucieka przede ~ Więc on.„ Andrzej orosił pana o 
. Któ~egoś dma, gdy . zobo1?tmały na wsiyatko - A gdzie on teraz mieszka? - za- mną? Tak długo czekałem tu na panią to? · 
1· osłabiony 'Wskutek k1lku~mQwego postu stał t ł W'kt · · · d ·1 p · k f? „. '„. • · 
przed kawiarnią, zauważył swego przyjaciela - PY ~ ~ . 1 a, me. przy~muJąc na a po- _ - _ an na mme cze ~ . . - Naturalnie„. - kłamał Zręb<;ki, 
Andrzeja Łubkowskiego, kitórego zawołał. wazme mforma~yJ portJera ą, fantastycz - Tak,, prosz~ ,,Pam„. Dawno JUŻ stwierdziwszy, że ciosy jego nie chy-
. Jednak Ł'!bkowski, trawiony głode1IJ kokainy, nem wzbogaceniu się AndrzeJa. chciałem się z pamą zobaczyć. ale nie biaja, celu. 

n1ekdał kmu pieniędzy na chleb, lecz kupił za nie - Nie wiem, bo mi o tern nie mówił. wiedziałem, jak to zrobić, bo nie znam ·Wikta z trudem powstrzvmCl ta tzv 
nair oty A nie mógłby pan od k ś · d t · d · · k ,_ ' 

Rozg~ryczony Rogosz ruszy! przed siebie . - . ? . o~o się 0 inaw.e pam .. a. res~, am.-: nazwis a„. cisnące się jei do oczu. Zanvzfa war-
bez celu. Na ciemnej uliczce spotyka Brruma, wied~1eć. - W ~łosie dziewczyny Dopiero dz~s1aJ, ·naJzupełmeJ przypadko- gi do krwi, bo wstyd jej bvto ołakać 
długoletniego wspó!towa~zysza .celi wi_ęz!ennei brzmiała nuta gorąceJ pr?śby. . wo, zauwazyłem pamą przez okno ~Y- przed obcym mężczyzna. Gdv onano
oraz s~alec~onego ps~, ktorym.s1ę ~aop1ekował. - Poe~? Ac~ to T?me ob.chodzi? - stawo.we tego magazynu„. Czy pam tu wała jakoś wzburzenie zadata Zr b-

Udaią się ~o kn.a1PY, gdzie Biruń, wyslu- obruszył się portJer mechętme. Potem pracuJe?.„ · skiemu tanłe· ' ę 
ch.awszy opow1ad~l1:1a Rogosza, poczyna nama- wlepił w twarz Wikty badawcze spoj-1 - Tak ... - Wikta zastanowiła się CPY · b ·d . . · 
wiać go do kradz1ezy · · t ł· A . k ł ś . d ś h .1 A . - zy pan zo aczy ZlSlal Andrze-

Podczas oglądania. zawartości portfelu, zra· rz~me 1 · zapy a . :-- pamen ~ w a CI- na czem przez .c wi ę. - poco chc~at ja? 
bowanego przez Birunia jakiemuś przechudnio- wie co. za Jedna, ze tak wypytuJe o Łub- pan zobaczyć się ze mną? - wypahta _ Sądzę że t k W'd . . 
wi, znajdują list pisany prze~ Zrębskiego c!o kowsk1ego? Narzeczona może, czy prosto z mostu. statn'o d : . ab.. 1 UtJemv ~tę 0 -
Wernexa, w ~órY1!1 Zr~bski ~omaga się so.ooo krewna? _ o dużo jest 0 tern do pogadania„. 1, co z1enm7, o on ~ . a oamą .... 
złotych· za m11ezenre. w sn;aw~e Rog?sz~. _ Narzeczona„. _ uśmiechnął się Zrębski. _ Czy po- --: Dosyć.„ Niech Pa? .mz o tern me 
.d ~ośgćos~ nariadza się dz BułunK1em w iak1 sposób • - Narzeczona? - portjer machnął z woli pan towarzyszyć sobie? A może mówi„. - przerwała dz1ewczvna gwał-

ow1e • "'e n e zamor owa rausera. k N · townie On mi sam 0 tern ono · 
W pewnej chwili do knajpy wchodzi Wer- !ę ą. - o, to niech panienka wybije zechciałaby pani wstąpić do jakiejś ka- t d · b-d . d . • . k 'Y

6
1e. a 

ner, który ma pilną sprawę do właściciela JUŻ sobie z głowy Łubkowskiego„. On wiarenki? · w e Y ę ę wie zia1a !a postap1 .... 
szynku. . . już dla panienki stracony„. _ Poco? Przez. twarz Zrębsk1esrn T'fzeh1e1tła 

A .tymcza.sem W~kta bardzo _bole1e nad tern _ Co to znaczy? Co pan mówi? -Ot pop ros tu żeby spokoJ'nie porazi chmurn ruepokofu. 
co zaszło między mą a Andrze1em. ~ . • · . . , ' ' . . 

Do przechodzacei' ulica uodchodzi Jerzy - E, tam.„ Nie chcę . duzo gadać i tylmawiac ... Mam przy sobie kilka foto- (D ł . . 
Zrebski. · le„. No, niech już pani_e.ą~a idzi.~._b.o nie grafij, które panią zapewne zaintere- a szy C_!U JYtro1 

czasu- " · - .., :.. sują:„ ....... Zrębski zaakcentował dobitnifi ~ 
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-W.a ·' Tu uuijtr !" ! w;e1k~~.~~P. za~~~~! 1 ~!~~~o~ g!n1P.!1~~~e!!!~h ognia 
WTOREK, 8 paidziernika 1935 r. I · ł.."d' 8 'd · ') O i • t 'ł i ł de 

12.03 _ 12.15. . Dziennik nołudniowy ;2.15 - I o_ ~· paz z1erm rn. • g en s raw1 praw e c;i e. urzą z • 
12.30 Audycja dla szkół (dla &zieci młodszych): 1 (gr.) - O godzune 4.25 nad ranem, nie sklepu, a pr.7.e(iewszystktem lwią 8 PAŻDZIERNIKA 1935 R. 
„Babie lalo" - pióra Ewy Zar?mbi~y. 12.30- j policjant, będący na posterunku przy część towarów, jak zabawki dla dzieci, w dniu dzlsleJszym z powodzeniem możemy 
13·25 Komcert zespołu Lando'h'.skiego 1 Pewznera zbiegu ul. Piotrkowskiej' i Przei'azd za- bieliznę męską i damską bardzo znacz~ załatwiać sprawy, wymagające ~zybkiego za· 
13.25-13.30 Chwilka dla kobiet. 13.30-13 35 t I, ' , • • ' • k ń · I 
rynku pMcy. 13.35-14.30 „Nastrojowe pio~enki ; uważył gęste kłęby dymu, dobywające ną tlosć ponczoch i skarpetek itp. 0 czema rozpoczynać nowe interesy. Od 
różnych narodów•' - płyty, 14.30-15.12 Przerwa. ! się z dachu domu 11rzy ul. Piotrkowskie)' Strat narazie ustalić nie można. \Ved- godz. 9-ei do godz. ll-ei dobrze jest rozpoczynać procesy, zawierać umowy i wnosić prośby i IJv· 

t~ . 12-lS !5: Przegląd ~iełdowy łódzki. . i nr. 94. ług prowizorycznego obliczenia, spło- dania. Okres ten sprzyja takle nowym poczy-
b.15- 15.„5: Przegląd giełdowy warszawski. I p t • · , ·• · , ·, t 70 t t ó 'd · • • h · · 
!5.25-15.3G: Wiadomości 

0 
eksporcie polskim 1 os erunirnwy meZ\v1oct111e p.>wrn- nę10 procen owar w, znaJ UJącyc namom t Przyniesie zainteresowanie a1tystyczne. 

15_.30- 16.00: Muzyka lekka z płyt, · : domil centralę straży ogniowej. Pncząt- się w składzie i sklepie. Wartość ogól- Południe zapowiada się gorzej. Należy t:nikać o-
Ol.l 6 15 Sk nk p K. o I sób, które nam są wrogo usposobione i wyi.trze-

}~· 1~-i6·45: K rzy ·aw= d ki kowo przybyly dwa oddziały straży, ną, według sporządzopego remanentu gać się zatargów z osobami od których jesteśmy 
· (~;~ Kr~ko~~;rt ie eńs ego Kwartetu -,· ki~dy jednak stwier~z_ono. iż ogień ~OZ• wynosi 205.000 zł. zależni pod iakimkolwiekbądź ·.vzgl('.dcm. Między 

16.45-17_00. Cała Polska śpiew" _ audycję pro· wl)a się coraz bardz1eJ i grozi p-Owazne„ jak zdołano ustalić, wczoraj do go. godz. 14-tą a godz. 16-tą pomyślny obrót wezmą 
wadzi prof. Rutkowski. I mi konsekwencjami, wysłano jeszcze dziny 12-eJ w nocy pracowali w skle- sprawy sercowe, Jest to także odpowied•iia pora 

17 O()_r 15 w· lk' · d b t ki" I do zaręczyn i ślubów. Następne gcdziny nadają 
· T '· ·. · ie . ie 1 ~0 ~e. ':'~.a az - . dwa oddziały. piec malarze. Prawdopodobnie jeden z się do starania się o protek~ję i i: oparcie osób 

, rzydz:eshilec1e teorii Einsteina - odczyt I W h 'V I • I · • • I' i h • 'ł I i 
~ygł. dr Fel1ks Burdecki. c Wt ' w.vbuc l!.l ogma w asc1c1e t n c przez meuwagę rzuci pa ącego s ę wybitnych i wpływowych. Koło godz. 18-ei bę-

17.15-17.40. Koncert solistów - pły-ty. I sklepu braci Alfreda i Józefa Lissnerów jeszcze papierosa. który wpadł do PU· dziemy przeżywali mile wzruszenia - oczekuje 
17.4()_17.50. Przemówienie wiceministra W R i ! w domu nie było dełka tekturowego z pOaiczochami nas także powodzenie towarzy5k1c. Godz. 19-ta 

O P. Kazimierza Pierackiego z okazji Tygo- j · K' d L' ·, . b I' d d . • sprzyja artystom i marynarzom 1 nadaje się do 
dnia propa.gand.y rozbudowy szkół powszech- 1 .1e .Y issn_er:,w1e przy ~ '· o o- Około godziny 7.30 rano od1ech.ały wyruszenia w podró~ mor~k~ .. Następ!IY_ okr~s 
nych. \ mu, pozar byt JUZ w cate1 pe1m. ostatnie oddziały straży. Przy zghsz- do g.odz. 21-ej za~ow1ada się meszczegolme. Nie 

17.50-18.00. Skrzynka językowa - prof. Witold I· Strażacy dostali się do wn ·trz:i dwo czach czuwa J·eszcze kilku strażaków I nalezy wdawać się w spekulacje ani pożyczać 
Doroszewski. . . . „ - . Y " /. • • • • ' pieniędzy od kogoś lub komuś. \V'Jgóle nad kat-

18.00-18.30. Recital fortepianowy Stelli 'Dobry- ma we1śc1am1· frontowem I z p~idw(nza oraz wystaw10no posterunki pohcyJne. dym czynem należy się dobrze z:i.stanawial i ·u· 
szyckiej, gdzie wyrąbali drzwi. W godzinach rannych przybyła na miej- nikać wszystkiego co można zala'wit później. 

18.30-18.40. Ro.zmowy z i;adjosłuc~aczami - Ciemność, pam1j<-1..:a w skiepie ·iraz. sce pożaru komisja śledcza. Zawartość Następne godziny wieczorne sprzyjają prncy u· 
przepr::owadz1 red. Jan P1otrowsk1. t k• b d t d . t l . kl b • · • · k mysłowej. 

l8.40- -18.45. o wszyslkiem potros:z:ku. gęs e tę y „.Y.m~. u ru ma Y, _a <:CJę. .. s epu Y1a w p~wneJ' c.z~S~l ase uro- Dziecko dziś urodzone - poważne, inteligent 
18.45-19.10. Muzyk~ popularna polska--: płyty. I .P!ze~ew~.-. yst„1em ~twie1dzr:n ... ,.,, ~ana. Jeden. z spolwłasc.1c1eh, p. Alfred ne, pociąg do życia towarzyskieg1J, zamiłowanie 
19.10-19.20: Zapowiedź programu na dzień. na· I Og1en PO]awlł siQ pOCZCltkowo ;aa dachu. I Lissner bawi od wczoraJ rano pod Ło- do pracy pedagogicznej, uparte, posiada smak 

19 _ 2Q1ęf~.~5: Koncert reklamowy. ~U góry bowiem, na strych~ mies~czą się dzią. artystyczny. 
19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne, l składy zapasów sklepu L1ssnerow. • ••••••••••••••• 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 

8 
- · ' 

19.50-20.10. Pogaidanka muzyczna z Poznania. I:. Jle~n10 .:,,4oru.m:.z ...... o ,. ---.,_ , 
20.10-22.30. Kon'cer>t symfoniczny z Poznania. - '8'-§ • '31'B _, „ ł·o r tury· 

Wykonawcy: Orkies·tra symfoniczna m. Po· 
znania pod dyr, Zygmunta Latoszewskiego i skoczyła z 2-go piętra domu przy ul. Sienkiewicza 71 
Enrico Mainardi (wiolonczela) . ó 

w przerwie: Dziennik wieczorny oraz - Lódź, 8 października. I tował złamanie 2-ch żeber i mostka, n '] 
Obrazki z Polski współczesnej. (gr.) Nocy ubiegłej, około godziny 

1
przyczem w stanie dość poważnym prze · 

22.39-22.45. „Europa po zniżonej cenie" - folie· 12-ej wydarzyl się straszny wypadek wiózł staruszkę do szpitala im. Prez. , 
ton wygłosi Kazimiera Muszałówna. I S M k 

22.45-23.00. Łódzkie Minuty Literackie: Wyjatki przy u . ienkiewicza 71. I ościc iego. . 
z powie ś ci Lucyny Kempit\skiej p t. „My ko- W domu tym zamieszkuje wraz z Desperatka, wskutek uwiądu starcze 
biety" - odczyita autor.ka. · rodziną 85-letnia Teresa Hainike. Kie- go, nie zupełnie zdawała sobie sprawę 

23.00-23.0S: Wiadomości meteorologiczne dla dy domownicy byli już pogrążeni ur glę ze swego czynu. W nocy. podczas za-
komm:1ik.acii lotniczej, ' · r ł 

23.05-23.30: Muzyka taneczna (płyty). bokim śnie, staruszka otworzyła okno, mroczenia ustłowa a odebrać sobie ży-
mieszczące się na drugiem piętrze i cie. 

Samobójstwo fabrykanta 
Stuelił sobie w skroi\ 

Łódź, 8 października~ 

wyskoczyła na bruk. Na szczęście stan łiajnikowei nie 
Jakiś lokator, przechodzący przez po- jest groźny, gdyż padła ona na miękką 
dwórze usłyszał jęki desperatki i zaalar lgl!nę, znajdującą się na podwórzu spo
mował pogotowie Czerwonego Krzyża. wodu prac kanalizacyjnych w tym do

Przybyły na miejsce lekraz skonsta- mu. (gr) Dziś o godzinie 6.30 rano wy-
5trzalem z rewolweru w skroń usilo-

~!~~:~1~r~i~/;~~~~ni~o;~~~!sf~;~ WiUite 1włoki w mien~aniu nru ul. KoUern\ka l~ 
Do ciężko rannego zawezwano Po- _. 

gotowie Czerwonego Krzyża. którego Samobójstwo &fi-letniego mę&.czyzny 
lekarz przewiózł desperata do szpitala Łódź, 8 października. I dziś powiadomili policję, wvrażając 

O godzinie 9.15 rano Górski zmarł. (gr) Dziś rano znaleziono w miesz- przypuszczenie, że Serberowi stało się 
Powody rozpaczliwego kroku nie zo kaniu wtasnem przy ul. Kooernika 34 jakieś nieszczęście. 

<>taty narazie ustalone. Istnieie przy- zwłoki 66-letniego Augusta Serbera. Kiedy przedstawiciele władz wkro· 
puszczenie, iż przyczyną tragedii były Serber od kilku dni nie wvcłiodził z czyli do mieszkania, na drzwiach poko· 
ciężkie warunki mater.ialne Górskiego. domu. Spostrzegli to jego sasiedzi i ju sypialnego wisiały sztywne iuż zwło 

--------------------------- ki denata. po 1.000.000 zł. 
ł:a\~ktu~~ KURT WYTRZYC 
Łódź, Piotrkowska 141 i 11-go Listo· 

pada 37·a P. K. O. 68426. 
Losy I kl. 34 Loterii już do nabycia. 

Okazało się, że Serber oowiesit się 
przed czterema dniami. Zwłoki nrzewie 
ziono do prosektorjum mieiskiei.ro. 
".JDODOClODCJOClCJCltT.nl'Jrrlf'lOODCIJOoa:r:D 

Nie rozpaczaj. Dnie męezących ka• 
tu1Zy DÓi' minęły. Obecnie możesz 
szybko pozbyć .się najgorszej spuch· 
lizny, palenia, bólu i wrailiwości nóg, 
niezatcznie od ·tego, co ie spowodo·, 
wało. Naizwyczainici kup paczkę Sal· 
trat Rodell i wsyp garść do miski ~ 
cieplll wod,. W chwili gdy się :r.anu• 
rza nogi w tci tlenowej k11pieli, zapa· 
lenie znika, rozdrażnione tkanki są u· 
kejone i odświeżone, normalny obieg 
krwi prsywrócony i w nogi Twoio 
wstępuje nowe iycic. Ten prosty prze· 
pis pn:ynosi codziennie, w ci11gu 3-cll 
minut, ulgę tysiącom cierpiących, któ
rzy mniemali, że niema sposobu poz• 
bycia się bólu nóg. Odciski i stwar
dnienia Bil zmiękczone i mogą być 
całkowicie usunięte. Saltrat Rodell 
nigdy nie zawodzi. Szczęśliwy wynik 
!jest gwarantowany, lub pieniądze zo· 
j stają zwrócone. Kup dziś jeszcze Sal„ 
trat Rodcll w aptece, składzie aptecz• 
inym lub perfumerii. Wypróbuj dzii 
'wieczór. Skład główny: L. Nasierowski, 
jWars2:awa, Kaliska 9. 

~~-· 
Z KURSÓW zawodowych A_. Karbo
wiakówny, ul. Sienkiewicza 89. Rozpo
czynają się nowe komplety kro ju, mo
delowania, szycia i modniarstwa. Wlillłllilłil' ..... lil ...... lil--l.il...,....~ ....... ..,,..,1[~~:lla._..... :lf:~±r::-· ·'. 

.~ . 

Otwarta została CUKIERNIA lir my Przy ul. Piotrkowskiej 271 . 
pod firmą „TOMASZ" 

·•; 

która obfitować będzie 
w znane ze swej dobroci 

przedniej jakości 
wyroby cukiernicze Józel Piątkowski Wyśmien\ta czarna kawa. Wielka ilosc czasoplsm 

·Rendez-vous eleg. śwSata -
I J Xf5§1!R ee tw 

DZIŚ PREMJERA! Najnowsza komedia mu iyczna produkcji sowieckie! p. t. 

,,HA RM ON.J '' 
z udziałem najwybitniejszych artystów sowieck.ch. Nadprogram: B I R O B I D ż A N 

Dr. HALTRECHT nr. · H Z"iomkowskl DR. MED. LEKARZ oi::NTY~TA Doktór TREPMAM 
Speclałista · chorób . wenerycz„ skór· med. • Al Kopc1·owsk· f I n R I 'I 

nych i seksualnych spec. chor. wenerycznych, skórnych. . I nie ~wl[lOW~ specjalista chorób wene cz b 
PIOTRKOWSKA 10. TEL. ~45·21· włosów I moczopłciowych I . U U U skórnych, moczopłcl:,~yc~yc ' 
Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 6-go SIERPNIA 2, tel. 118-33. POWRóCIL • Z d Lr Ó tel 
do 2..30 PIJ· i od 7 do 9 wiecz. W nie- Przyjmuje od 9-11, 2--4 i od 8-9 w. GDA~SKA 37 tel 232-55 KILffi'SKIEOO 49. tel. 154-36. a Wa Zna 234-12 
dziele i święta od 10 do 1-ei w poł. niedz. i ~więta od 10-1 PO poi. przyjmuje od '1-S-ei wie'cz. POWRóCILA. 8-12. 2-4. 6-9 wiecz. 

Dr LEWITTER .LEKARZ·1!ENTYSTA llOKTóR D. R d I - LEczn1cA OMEGA 
Powło~~~ . ~::~~iZA .. Fęl1ks Se1dengart c!!:o.~~:N~!'!~~~ r. un sz BID ~.:;1:.,~.~.! w~;.„;:;.,:!2;~~ 

od 6-9 wlecz. mieszka obecnie PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. AKUSZER. QU~EKOLOQ cJalnośclach. - Gabinet dentystyczny. 

Rzgowska 157 (Choiny) ZAMENHOFA l TEL. 139-26 Od .. 9-1, od. S--9 pp, POMORSKA 7 Telefon Analizy le.karskie, zastrzyki. Roentgen 
I w I d 1 I ś t d 10-1 J 127·84 lampa kwarcowa. 

od 4.-6 wiecz. 10-l a-7. ' n e zie e wie a 0 
• Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-el. PORADA 3 ZŁOTE. 

or. med. N ie wi aż ski LEKARZ-~ENTYSTA Dr J NADEL 
Specj. chor. weneryc;mych, skórnych F. Kopci owska • • 

i seksualnych powróciła. Przyjmuje od 9-3-eJ, AKUSZER- GINEKOLOG 
ANDRZEJ,\ 5, telefon 159-40. ODA~SKA 37, tel. 232-55 ANDRZEJA 4 T-;_le8fon2 Przyjmuj~ o~ 8-11 r.ano. I od 5-9, od 4 - 7-el yt. Lecznicy, .... 2 ·9 

w niedziele ł święta 9-12. PIDTRI<OWSI<A 294, tel. 122·89. p~m. od 10-12 1 od 4-8 w. 

Dr. Hammer 
Akuszer • Ginekolog 

przeprowadził się ua ul. 
11 LISTOPADA 32 (rór.; Gdańskiej). 

Telef. 128-39 od a.;:,7 wlecz, 

POSZUKUJĘ posady biuralistki, eks
pedientki, kasjerki. Piszę biegle na ma 
szynie, znam dobrze pracę biurową, 
posiadam rozlegle stosunki towarzy
skie. Wymagania bardzo skromne. Ła
skawe oferty do ad.min. „Reouhliki" 
sub: „Zdolna". 12, 



~ ~,r~ • .i.:· ~ ··/. . ,t . . . -~· 

AU~!r!!z~~ra~.!~ł~ae~:-w!Ol~c~! Po~k~\~!!j~IDI wale}: !S:ie~o• dr!lyn~~i~~~~l"·ęgu 
. . Wiedeń, 8 października. nieć totyszowi, że nie podyktował rzu-1 Łódź, 8 października. wchodzimy już obecnie w okres spot-

Pom.edz1at~owa nrasa wiedeńska . tu karnego w 42-ej min. za rękę obroń- Sezon pięściarski w Łodzi rozpo- kań o drużynowe mistrzostwo okręgu. 
przynos.1 obo1{ szc~ególo~ego opisu cy D011.ca.' Wspaniałą okazję wyrówna- cząl się już na dobre. Po inauguracyj- Do mistrzostw tych zgłosiły się je
spotkama z. Węgrami takze dokładne nia zaprzepaścił sędzia do spółki z linjo-lnych zawodach na rzecz przedszkola dnak zaledwie trzy drużyny, a to: IKP, 
spr.awozda111a z Warszawy z meczu Au-' wym polskim. dla sierot i jednym meczu towarzyskim Kaliski Klub Sportowy i Hakoah. 
stna - Polska. ; Jako pierwsze odbędzie się już w 
, . Pis.ma .wiedeńskie zgodnie podkre- i „ , „· • nadchodzącą niedzielę spotkanie pomię-

ś1a1ą~ ze piłkarzy polskich nie wolno L od z p :1-. zyg oto w u ,. e s I A dzy dotychczasowym mistrzem okręgu 
będzie w przyszłości lekceważyć gdyż . u ~ IKP a zespołem ttakoahu. 
stają się oni cc!uz groźniejsi. ' I . . • • . . Spotkanie to, mimo, że IKP jest tu 

z graczy polskich największem uzna : do m1ędzym1astowego spotkania p1ęśc1arsk1ego z Warszawą zdecydowanym faworytem zapowiada 
niem w prasie wiedeńskiej cieszy się I Łódź, 8 października. krzywdzące go orzeczenie sędziów się niezwykle interesująco ze względu 
~~rtyna. „Der d_icke Pole\ uważany j ŁOZB czyni już energiczne przygoto- przyznające ~edynie remis w stoczonej na bardzo dobrą formę wvkazaną przez 
Jest za znc:kom1te~o . obr~nc~, który I wania zarównfJ techniczfle jak i spor- n~~dawno w Łodzi walce. pięściarzy ttakoahu w piątkowem spot-
mógl·~Y grac w kazdeJ dr1;1ZY~1e za wo- i towe do pierwszego tegorocznego spot- kaniu towarzyskiem z Geyerem roz-
d~w~J. Jemu to w g~ówn~J m1er~e po- i kania międzyokręgowego, w którem strzygniętem na korzyść zespołu ży-
wmm polacy ~a'-:7dz1ęczac Z.'NYCJęstwo. I pięściarze łódzcy mieć będą za 11rzeciw Reprezentacje lekkoatletyczne dowskiego . 

. Dobre. 'Yra~~m~, n~ austna!rnch zro-

1

' ników reprezentacyjny zespół stolicy. Zarówno IKP jak i Hakoah przystę· 
bit rówmez K1s1elmsk1 oraz Kotlarczyk p t . t h . ŁOŻB 'd Polsk_i i Węgier na mec? pują do spotk;rnia niedl!l\nego w swych 

II. . . . . . , przed:~;~yos'fk~~:~ ~c ki1~i~~ku przy~tci . mJęd1ypaństwowy j najsilniejszych sktadao:h. 
A~stnacy me kryią się z faktem, ze i . : . . , • Warszawa, 8 października. Mecz od'bęcl.zie się w ~l.\!zinach przed 

przeciwko Polsce grali zawodnicy wy-! sowama wi~owm Teatru ~ozmaitosci, zarzą.d Po~s~iego Związku Lekkoatletxczne-
1 
południowych w sali Te~ R.o.imaito-

P_ róbowani, wielcy rutyniści. Drużyna I ~v ~tó;ym SI~. ~ecz ?d~ędz1.e do_ przy- go ustalił defimtywny skład reprezen~a~11 .Pol- 1 ś . 
austrjacka jednak zawiod!a. Atak skta- }ęc1a Jak naJ:i11ększeJ Ilości widzów, ski n.a ll!ecz lekkoatletyczy .z ~ęgrami, 1akI od- Cl. 0 

d . . h ! k . przez dostawienie dodatkowych krze- będzie się w nadchodzącą medz1elę w Budapesz-1 • 
aJący się z renomowanyc nazw1s me I t . . k . . b . . . cie. Poza meczem o mistrzostwo druży-

potrafił dać sobie ra.dy z obroną polską I se h powię szenie hcz Y mieJSC stoJą- Skld ten przedstawia się następująco: nowe odbędzie się też w niedzielę spot-
i tern tłumaczy prasa wiedeńska , fakt, . cyc · . . . , ,. ~oo m. ~ _Tę~iorowski i Krawczyk; 4~~ .m. - ; kanie towarzyskie pomiędzy zespołami 
że nie oddano dosłownie ani jeanego l Rówmez wobec licznych zarmta11 E·m1ako.wsk1 i śhwak; s~.o.m.-:- ~u~harski i Ma-. WIMY . z· d c onych no'wn"1eż i to 

I . · ·bl' · h d · h · szewski· 1500 m - NoJ1 i Kuzmick1 · 5000 m - 1 Je no z · 1:'. ~ 
strzału n~ bramkę polską: . . l~Z w na1 izszy~ . mac rozpocznie No ii i riałka; 110 m. plotki - ttasp;l i Niemiec;' spotkanie zapowiada się bardzo intere-

Wkoncu sprawozdan zna]duiemy · się Przedsprzedaz biletów, które P?- 400 m. - plotki - ttanke i Maszewski; skok sująco gdyż w obu zespołach ujrzymy 
o3trą kryty kę sędziego meczu pułk. czą:vszy od cz':"artku nabywać będzie wda! - Pl~wc~yk. i ttofman; skok wzwyż --: ; szereg młodych i bardzo dobrze się za
Redlichsa. który zdaniem austrjaków mozna w sklepie sportowym Z. Kowal- Plawczyk i Niemiec; tyczka.- S~hn~ider 11 0 'adaiacv-r.h zawodników 
prowadził zawody b. źle, a chwilami skiego przy ul. Piotrkowskiej 62. Bile- Klemczak; kLulak .ik~y.skT- ttek}]aszt f1tTilg10n0er; :P31 

c se · · w 
· · t b d · d 1 ł oszczep - o ais i 1 urczy ; sz a e a - -

stronmczo dla Polski.. ł Y ę ą W cenie O z · 200 _ 400 - soo - Tęsiorowski śliwak, Binia- 1 

Pi·2i;,a wiedeńska nie może zapom- Przygotowania sportowe reprezen-1 k~wski, Kuc~ars~i, .lub: Krawczyk, D.o~naro-1 ZwyciastWil JędrzeiOWSklej 
~ ~ tantów Łodzi zyskają znacznie na fak- . wi.c~ (który 1edzie 1ako rezerwowy), Bmiakow- 1 • '2 • . 

I . . . t . . d t · I ski i Kucharski. : na turn1eju tenisowym w Meran.e 

ZJ
.ednnrz"'ne -O 1~ 5•.5 cie, ze ostatn~e remng1 prze em waz· Punktacia meczu: 4, 3,· 2, i 1 pkt. Za sztafetę . , . . 

ui:i. u '« nem spotkamem nrowadzone będą pod _ 4 i 2 pikt. , I Meran, 8 pazdz1ermka. 
M I okiem trenera P.7'.B Billy Smitha, który Kierownikami ekspedycii mianowano !}P·= W międzynarodowych zawodach 

etz .P ng•)Ci'UJilWY przybył do Łodzi na okres jednego mie- Misińs~iego i Sienkiew.ic~a: tenisowych w Meranie tenisiści polscy 
O mistrZCS two ·~ Druzyna polska wyiezdza z Warszawy w dn. . d t · · d oraz' kę 1· . . · . St<,Ca. 11 b. m. o godz. 7,35 rano, a z Katowic o godz. ma1ą o zano owama Je ną P 

l 
Wdczożraiszy mekcz pmz_g-pdongowy, o Om1sltrz~- Skład Łodzi usblony zostanie dopie- 12-ei. W Katowicach w piątek rano sprinterzy dwa zwycięstwa. 

s wo ru .ynO\\'e o ręgu ie noczon ~ - r ę z - · · o<lb d· tre · w mianie pateczki I W · d , · ó l' · 
końc1yl s ię wynikiem remisowym 5:5. ro pod koniec biei.B.cego tygodnia, po nasi ę ą mng .~ · · grze poJe yncz~J . pan .w wye m11-

Wyniki szczegółowe były naste'tluiqce: Pazia snrawdzeniu formv wszystkich zawo-1 . . * . . , . l nowany zostat z turmeJU W1ttman, któ-
(0) Bogaczyk (Z) 2:0 (21 :15. 21 :18). Meh.ler (O)\. ol1ików należącyc·h do grupy 30 naj- k. WZ d.nm .wcLzokrka1sztyl mt ustalił rkólwdmez Węgietr- ry przegrał do włoskiego tenisisty Ta-
- Naider (Z) 2:0 (21 :14) , 21 :19), Borowicz (0) - . " • " s 1 wiązeK e oa e yczny s a reprezen a- . l . 6· 3·6 
_ Wtinsche (Z) (0:2 (15:21, 15:21). a ·z ·:niński lepszych . cyin~ s'".oiei drużyny .na mecz z Polską. Przed- . rom w trzech ~eta~'\ 5.!, ·~· · · . 
(Z) - Rosman (O) 2:0 (22:20, 21:10) i śmieci-I Skład drużyny warszawskiej poda- stawia się on następu1ąco: 110 m: p!otk - K~- , W grze poJedynczeJ pan Jędrzeiow-
chowski (Z) - Placek (O) 1 :1 (22:20, 15:21)., 1' ~ · • · d · za- vacs, Levente:. tyczka - Csanyi, ~acsalmas: ; 1 ska odniosła trzecie zkolei zwycięstwo, 
Nile,piei zaprezentowali się: Pazia z Orlęcia, wa I:st?Y J~Z uprze mo, prz~cze!11 1500 m. - Iglo1, Eper; kula - Dar~ny1, ttorvath; b" ł k S d . b t du w 
w~·biia.iący się iuż od dłuższego czasu na czoło chodzi tu Jed~ak ewentualnosć, ze Rot- 100 m. - S~, Niagy; 4qo m. - Zs1tvay, Temes- , 11ąc W osz ę . an ?nnmo ez ru 
łódzkich graczy oraz exmistrz Łodzi, Wtinschelholc, który miał wą.lczyć w wad'ze mu- var~; wzwyz - R.odos1. Jasz: soo.m. - Szabo, 1dwuch setach 6.0, 6:2. . 
ze Ziednoczonych. . łszei przesunięty zostanie do wagi kogu- Igloi: 400 m. ~lotk.i - Kovacs, tI~JJas; dysk_-;-: ; . Tego samego odma w. następne] nm-

Sedziowa! .p. Fiszer. i . b . ł w ten sposób olmzie do Donogan, tton.ath. 'Ydal .- Koltai, Bacsalmas„, l dz1e polka walczyła z memką Zehden, 
. W tlbeli prowadzi ttakoah, stosunkiem punk- c eJ, y mia . . . . . 5000 m. - Kelen, Sz1lagy1; oszczep - Makkab1,j b" . ó i . b t d 6·0 6·1 
tów 8:2, przed Zjednoczonymi 13:5_ Orlęciem I p~nowne~o s~ot~ama s1.ę ze Spod.enkie· Varszeghy; s~tafet~ 100 - 200 - 400 - 800 m. uąc Ją r wn ez ez ru u . ' .• 
11 :9, Makabi 4i6, Jutrznią i Nordią po 2:8. w1czem l wz1ec1a na rnm rewanzu za Kovacs. Sir. Zsitvay. Szabo. I 
@!!!::+W •+_ t159!"''!bL~~~~~~~&WlUL F ipa:::&G®i 

- Idź precz stąd, bo nie odpowia- Francuskiej Legji Cudzoziemskiej. 
dam za siebie! - syknął Roman, kiedy I oto teraz, zdala od ojczyzny, od te-

W
B I! " Ili •1 ' ' · artystka próbowała go objąć za szyję i go wszystkiego, co kiedyś ukochaL _ stoi 

l~(el OIZ ml osc W,Jruszaiąca pocatować. on, syn marnotrawny na placówce. na 

J- · powieśt Iza miała zbyt wielkie doświadcze- skraju złowrogo milczącej pustyni. 
: wsp.ó~czesna nie, ażeby w takich momentach bawić Trudno bytoby poznać w nim tego 

się z mężczyzną w dyskusje. Pogardli- wspaniałego donżuana, który był kiedyś 
- Napisał specjalnie dla „Expressu• Andrzej Zańskl wie wzruszyła ramionami i wyszła, rzu ozdobą salonów i bożyszczem kobiet. 

14
9 cając mu jeszcze od drzwi: Skwar i wychry pustyni osmaliły mu 
-- - Kiedy się uspokoisz, możesz twarz, ciato obciskał nie wytwornie 

Wierzyłam PaLu i nie chciałam go wszelki szacunek. A że uczono przyjść do mnie. Wiesz dobrze, gdzie skrojony frak, ale żołnierski mundur. 
obrażać Go podejrzeniami, aczkol- mnie, iż nie można kochać cztowie- mnie można odnaleźć. Tak, gorzko odpokutował swoją lek-
wiek tu i owdzie słyszałam 'plotki, iż ka, któremu się nie wierzy i dla któ- Ale czekała napróżno: Roman Oliw- komyślność syn dziedzica Białodąbków. 
w dalszym ciągu pozwala Pan sobie rego się niema szacunku, zrywam ka ski nie przybył ani dnia następnego, ani Niemal do obtędu doprowadzaty go 
na eskapady i wybryki, niegodne tegorycznie naszą znajomość i pro- za tydzień, ani nawet za dwa. Iza po- marsze przez rozpalone słońcem piasb. 
prawdziwego dżentelmena. Na szczę szę. ażeby zechcial Pan zostawić cieszyła się więc z kim innym, dla które żarta go tęsknota za krajem i świa tem. 
ście moje, a Pańskie nieszczęście, mnie w spokoju. go wiele uroku nowości przedstawiało który porzucił, nie dawały .spokoju 
mój ojciec, któremu szczerze opowie- Zresztą, ażeby ułatwić Panu roz- jej wężowo gibkie ciało i wiecznie spra- wspomnienia o lnie. Jedyną jego pocic-
działam o układzie, jaki zawarliśmy stanie, wyjeżdżam na nieokreślony gnione pocałunków usta. chą była myśl, że kiedy skończy się piQ-
przed pół rokiem, wiedziony rodzi- czas zagranicę. . Dla Romana rozpoczął się najhanieb- cioletni okres służby, to - jeśli dożyje 
cielską dla mnie miłością, począł bacz Życzę Pan wszystkiego dobrego. niejszy rozdział jego życia. Zrozpaczony - powróci do Białodąbków i wyże!Jrze 
niej interesować się Pańską osobą i Niech Bóg czuwa nad Panem. utratą tej, którą kochał tak szczerze, od ojca przebaczenie i zacznie gospoda-
przez najrozmaitszych ludzi zbierać Ina ttoryńska. rzucił się w wir życia. rować na tern, co zostało: chociażby jak 
o Nim relacje. Roman przeczytawszy raz jeden i Nie istniały teraz dla niego żadne prosty parobek, ale w Polsce u siebie. 

Wczoraj wieczorem zagrał ze drugi list, pochylił nisko głowę. Ogarnę- hamulce ani skrupuły. Zaczął z rozpaczy O tych w:szystkkh sprawach myślał 
mną ojciec w otwarte karty, zesumo ta go bezbrzeżna rozpacz. Teraz dopie- pić, awanturować się, pożyczać na pra- Roman Oliwski, stcjąc teraz samotn'.e 
wa wszy wszystko to, co ·o panu po- ro, kiedy bezpowrotnie utracił Inę, zro- wo i lewo, wystawiać weksle bez po- na placówce. 
słyszał. zumiat. jak bardzo ją kocha. krycia - słowem staczać się coraz niżej. Zaczęło świtać. Seledynowe srebro 

Panie Romanie, wiem o wszyst- Nie mógł mieć dCJ niej żalu za jej de- Po jednej, drugiej i trzeciej aferze, rozjaśniło daleko na wschodzie linję ho-
kiem: i o Pańskich nowych bazar- cyzję. Był na tyle sprawiedliwy, że ro- dawni jego przyjaciele odsunęli się od ry.:::ontu. W tern oświetleniu dojrzał na
dach przy zielonym stoliku i o Pań- zumiat, iż ambitna dziewczyna nie mo- niego niby od zapowietrzonego. Powoli gle wartujący żolnierz kilkanaście a po
skich nocnych eskapadach, a przede- gla postąpić inaczej. Tern większy więc zaczęto go unikać. Leps~e domy, w któ- tern kilkadziesiąt punktów, wytaniaią
wszystkiem o stosur.ku, łączącym żal czuł do siebie i do tych wszystkich, rych dawniej bywał, dyskretnie poza- cych się zza krawędzi piaszczystych 
Pana z tą kabaretc·wą tancerką Iią którzy przyczynili się do Jego nieszczę- mykały przed nim drzwi. Wreszcie - wydm. 
Jacklent. ścia. A już w stosunku do Izy Jacklent i.ak na dobitek - przyłapano go raz na Żołnierz drgnął. Zacisnąwszy moc-

Rozumie Pan doorze, że nie mam uczuł prawdziwą nienawiść. niezbyt uczciwej grze. Wówczas nawet niej karabin, zastanowił się, czy zaalar-
zamiaru dzielić się Pań~kiemi wzglę- Kiedy dwa dni potem tancerka, zdzi- najbardziej oddani pizyjacielP, odwrócili mować ma śpiący obóz. Chciał pocią~
dami z jakąś tam tancerką o bardzo wiona nagłem zniknięciem Romana, któ- się od niego i skompromitowany Roman nąć za cyngiel. Lecz w tej samej cl1'v ili 
podejrzanej opinji. Nie powiem, iebyj rynie zjawił sle - tak jak zwykle - w zmuszony został do wyjazdu z kraju. zobaczył obok siebie sierżanta Jakóba 
mi Pan był o?ojętny~ w .ch~ili. jednak, k~barecie, przybyła do jeg~ mi~szkania, Tu i tam próbował wziąć się do ja- Ronsalda. . . . _ . 
g~y dowiedziałam się, ze m~ Jest P_an az przelękł~ się tak strasznie nien~'Yist-1 kiegoś uczciwego zajęcia. Ale niestety, - Z~aJe s~ę, ze A~abow1e - szepnął 
d~entelmenem, ale kła~cą 1 cztow~e- ne były sk1erowaoo w nia oczv JeJ ko- nie umiał pracować. Wreszcie po najroz roztrzes10nem1 ustami szeregowiec. 
k1em bez honoru, strac1larn dla Ni~- chanka. maitszych perypetjach zgłosil się do . (Dalszy, ciąg jutro!. 

I -
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~ 
o pan zna? 

fe. dek i Merdek - dwaj przyjaciele - siedzą 
w k!lajpce pt zy którymś tam już z rzędu kufelku 
piwa. Ze~ar wybija drugą godzinę w nocy, 

Ferdek łapie się za głowę 
- Ca ja teraz zrobię?.„ _:_ medytuje. - żona 

nie wpuści mnie do domu.„ 
- A nie masz klucza od drzwi?„. - wypylu· 

ie przyjaciel. 
- Nie.„ - .Klucz od drzwi ma żona. 
- A od kasy?„. 
- Też żona.„ 

- To ty żadnego klucza nie masz?, •• 
- Owszem, mam jeden: - od nakręcanta ze· 

!!ara„, 

*"' *' Anatol jest młodzieńcem, znającym się na ma-
niei'ach towarzyskich. W salonach obraca s!ę jak 
hrabia. 

Wczoraj podczas przyjęcia u barona K, Anatol 
zwre.ca się do s.wej sąsiadki: 

- Ciekaw jestem ile też pani ma lal?„, 
Dama spogląda nań z wyrzutem i odpowiada~ 
- Kobiety nie należy nigdy pytać o wiek,,. 
- Phi •.• - konkluduje Anatol. - To pani już 

taka stara?! 

~ 
Kac i Kotek, Siedzą w kawiarni, Obok 4a krze 

ś'f.e gazety. Na stoliku dwie wypróżnione szkta~ki 
herbaty, Kac patrzy w sufit i bębni palcami po 
blacie stolika. Kotek udaje, że przygląda się fres 
kom na ścianie. W rzeczywistości obaj p'lspne· 
czali się p.rzed chwilą i maskują złe humory, 

Nagle p.owiada Kac: 
- Wiesz pan co, panie .Kotek?„. Chciałbym 

miet takiego syna jak panf 
Kotek rozszerza oczy. 
- Co?„. Dlaczego?„. 
- Wtedy wziąłbym się do pracy, pracował• 

'bym dniami i nocami, nie jadłbym, nie piłbym, 
tylko odkładałbym pieniądze, ciągle odkładałbym 
pieniądze, żeby zostać bogatym człowiekiem. 

- Poco?„ 
- Poco? .. : żeby potem pana wydziedziczyć! 

** * P.ani Kunegunda, kobieta o • zw. słusznej tu· 
szy, rzecze do swej córki: 

- Pamiętaj! •.• Jeżeli pan Mieczysław oświad· 
czy ci dę, powiedz mu, żeby ze mną pomówił! 

- A jeżeli się nie oświadczy? - pyta dziew· 
czę, 

- To ja z nim pomówię! 
** * 

Z pobytu M.S. „Piłsudski" w Ameryce 

MIS „Piłsudski" na tle draoaczów chmur portu nowojorskie~o. 

Strzelcy-kobziarze 

fo 
~··~·-:.... 

Do Warszawy przybyła na dwudniowy pobyt wycieczka 5-go pułku Strzel
ców Podhalańskich z Przemyśla, z jedyną w Polsce wojskową orkiestrą kob-

NATURALNE ZWIERCIADLO. 

J Hoża turystłia ~le kłopocze sie brakiem 
)usterka kieszonkowego. Uczesze wło
sy przeglądając się nawet w orzydroż

nei kałuży. 

0000000000000000000000000000000 

Patrol woJsk włoskich na samochodzie 
z karabinami maszynowemi. ooprze

dzający oddział piechoty włoskiej. 
Radjo nadaje transmisję opery z Medjolanu. -

Wszyscy słuchają z wielk.iem zainteresowaniem. 
W drugim akcie po solowym występie znakom\tej 
śpiewaczki zerwała się burza oklasków, 

ziarzy. Tego rodzaju orkiestry istnieją dwie tylko w Europie. Na zdięciu - 1 - ,
1
--;rr4lii.i; ·"''' p-, , , ·r .. . . . . 

strzelcy-kobziarze na dziedzińcu Zamkowym, dokąd przybyli aby złożyć hołd · @i !J1.:Z.h~J~~J.·;)•!!!.J~Jl!'l~t~;.;..:.1.:Llct 

Mały Stasio, przysłuchujący się operze wraz ~ N • ,,. ia 

całą rodziną, zwraca się w tej chwili do ojca= ł· I es c I e 
- Tatusiu!„, Teraz pewnie wlepili gola, co?.„. 

Głowie Państwa. • l . 
pomoc najbiedniejszymi Y;I ·t tu4 

wiem tylko na pierwsze p)rtanie. Miesz 'jeszcze tyle czasu. Może pójdziemv na 
kam stale w .Warszawie. da.ncing, a może Mzieindziei„. 

- Czy sailńa? - Gdzieindziej? Dokąd. 
- Na to pytanie odpowiem póiniej. - Zobaczymy. 
Aleksander nie wiedział, co ma o - Pani jest doprawdy bardzo tajem· 

Stała przed kinem i ol!ląidała fotosy. Młoda niewiasta badawczo spogląda niej myśleć. Była bardz·o tajemnicza. Nie nicza. Nigdy jeszcze nie spotkałem ta-
Aleksander zatrzymał się przy niej. ła na Aleksandra. wywierała wprawdzie wrażeniia kobiety, kiej kobietv. 

Była czarując·a. - Czem się pan zajmuje? - spy.tała szuka:jącei przyJ!ód, ale nie mi1ał pewno Przez parę minut trwało milczenie. 
Przez parę chwil wahał się jeszcze. go. ści, czy nie jest zwykłą kokotą. Aleksander palił papierosa i nie od· 

Wreszcie uchylił kaipelusza i powie· - Jes.tem dyrektorem z.al!ranicznej - Może pojedziemy do mnie? - zywał się. 
dział: firmy. Przyjechałem przed kilku dniami rzucił pytami.e, spoglądając na nią ba- Na~le ~zofer odwrócił l!łowę. 

- Czy mogę pani towarzyszyć? Je- do Warszawv. Nie mam tu absodutnie dawczo. - Dokąd mam teraz jechać? 
sten.- ~otny, pani chyba również... żadnych znajomości. Strasznie się cie- - Nie - o·dparła krótko. tał zwracając się do AleksandTa. 

Uśm-1~~,ła się zalotnie. szę, żeśmy się spotkali. Sądzę, że pami - DlaczeJ!o? - Nle wiem - odpowiedział 
- Nie zawferaru znaiomości na ulicy ma wolne wieczory. Pracuję tylko do - DlateJ!o, że nie - roześmiała się oschle - Ta pani dysponuje. 

-- rzekła. godziny piątej po południu. Mogę być znów. - Czy panu się zdaie, że jestem - Proszę jechać dalej! - zawołała. 
- To są średniowiecme pr~~Y - codziennie do pani dyspozycji. naiwną dziewczynką? W kilka minut później kazała szofe, 

bąknął. - W dzisfoj.szych czasach !dt Nie odpowie.działa mu. - Nie, nie posądzam panią o to. Ale rowi załrzvmać wóz. 
należy kierować ~e taikiemi za:saidami. Gdy auto skręciło w jakąś boc~ną, uważam, że trzeba będzie kiedyś wy- - Schodzimy. - powiedziała 

Milczała przez parę chwil. słabo oświetloną uJi.czkę, Aleksander siąść. Może zatrzymamy się przed jakąś Aleksandra. 
- Wie pam - odezwała się nagle- chciał objąć młodą niewiastę. Odsunęła restauracją? Pani chyba zna iakiś ele- - Nareszcie! - uśmiechnął się. 

Chętnie przeiechałabym się autem. Dziś się od nieJ!o i powiedział·a~ !!a.neki lokal. Czy tu jest restaura,cja? 
iest taiki piękny wieczór. - Nie teraz.„ Później.„ ' - Owszem, znam wiele eleganckich - Nie. 

Aleksander roześmiał się wesoło. - Kiedy później? - roześmiał się. fokali. Aleksander zapłacił szoferowi. 
- Później ... Przecież ieszcze się nie - Wobec teJ!o pójdziemy do resitaura Taksometr wvbił 32 złote. 

- Bardzo się cieszę! - zawołał ro.zstajemy. · cji. Pani chyba tańczy? Niewiasta zatrzymała się przed nie· 
'rzed kinem sfoi ta:ksówka. Jedziemy? _ Ależ oezywiście! Chciałbym jak· - Owszem, tańczę, Ale naTazie je· wielkim domkiem. 

Po chwili siedzieli iuż w aude. n.ajdłużei znajdować się razem z panią. szcze nie mam ochoty. Wieczór iest taki - Ja tu mieszkam - powiedziała. 
- Jaik pani na imię? - spytał Alek- Pani mi się bardzo podoba. piękny. Potrafibbym iechać przez całą Pami mnie zaiprasza do siebie? 

nderr. - Doiprawdy? noc. -Niestety, · nie moJ!ę. Teraz panu 
- Nina. - Mówdę zupełnie poważnie. Niech - Jak pani uważa - pow.fedział nie wszystko wyjaśnie. Kierowca, który oro 
- A naizwisk'o? mi pani teraz skolei opowie o sobie. Czy zadowolony. wadził taksówkę, iest moim mężem. Bie 
- Później„. Nie teraz„. pani stale mieszka w Warszawie? Z ro- Chciał ją znów objąć. Ode.pcłinęła go. da,k przez cały dzień nic nie zarobił. 
- Dokąd jedziemy? - spytał szofer. dzicami, czy sama? A może pani jest - Późniei. .. Nie teraz... Dziękuję panu w je.J!o imieniu za ten pię 
'.Aleksander spojrzał na swą uroczą mężatką? · -- Kiedy? - powiedział, tra-cąc cier kny kurs. Żel!nam. 

towarzyszkę. - T'1fle pytań, mój Boże! - . roześ· pliwość - Trudno mi zrozumieć pani po Nim Aleksander zdążył przyjść do 
Za miasto - powiedziała - Chcę miała się - Widzę, że pan chciałby od· stępowani~. siebie, zniknęła za drzwi.ami. 

odetchnąć świeżem powietrzem. razu wszvstko wiedzieć . Przecież jesz- 1 - Cierpliwości, cieroliwości - ro- Auto odjechało jeszcze szybciei. 
Taksówka pomknęła.. cze się nie rozstajemy. Narazie odpo· ześmiała się głośno. - Przecież mamy Dot 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

• • 
Dl~~DOJOJDO 

spy-

mu 

do 

Konto P. ·K.O. „ Wydawnictwo „ Repu bi i k&" N r.68.148 ;~1: „i:;c1 ... 12;:;~ii~3~~43:~13J.~~.t 1 s~~g~~\~;kS:pis~'!v nJi~s1a~~~~"~i;~·;~a~·a- ~i~~ 
Za wydawce i aruiK: Wvaawnictwo „Republika" So. z OP.'T. odo. Redaktor odoowied7.ialny: Jao firohelniak. Łódt. ul. Piotrknw~ka nr. 4::1. 




